
Nr. 15. Lwów -  Piątek dnia 18 stycznia 1907. Rok XLV11.
JUźaktor nseselaj

Dr, ALEKSiNDEK V0GEL
S ia r *  r t d t k o j i  > «1. 8yk*tutóa L 40, L plstr* 

otwarte od godc. 10 rano do godi. ] w połnduli. 
9 i u «  «AailnUtr*ojrts o .  Kopernika 1. 7, par­

ter (eklep). otwarte od god., 9 rano do goda. 7 
wieoaorem bea praerwy,

fi^HdpUU aa „Oasosf Saronową* wynoal
we a m fa ; u  (rowUifl t aa |ru l,i i 

mieelęotnie 8  kor. 9  kor. oO L
kwartalnie «  „ 7  SO „ 1 0  kor 9 0  fc
p*łrooanle 1 9  „ 1» „ — ,  * 1 .  -  .

JZa raalanf adre>e dopfaea elf 40 hal.
Wra« ■ „lygodmUdrae mim i ptw ielel* l«h
te* a waraaaweklB tygodnikiem ^ l e u o 1 1 19 te­

rnami roesnir prem ii. 
kwartalnie we Lwowie 9  kor. 4 0  k.

„ na prewlnoyi 0  .  N ,
We Lwowie aa eanoeaenie de 4om . lop ł.

40 lu i, alesWonde.
»opJ*c» OĄ wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

o g ł o s z e n ia i
■rarimiia■ W« Lwowie: Adminłetraoya 
Narodowej* nl. Kopernikaiii binroSok^ow ^  
Paeai Hieamana; W e Wiedniu j Hâ aeiiateui *  
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Czas odnowić przedpłatę
na rok 1907

F rie d p ła ta  ua Ga*etę Narodową wynosi: 
we Lwowie: na prowincyi: 

miesięcznie 2 kor. 2 nor. 50 h.
kwartalnie
półrocznie
rocznie

0 kor. 
18 Kor. 
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7 kor. 50 h. 
15 kor. — h. 
30 kor. — h.

Prenumeratorowie „Gaz, Nar “ mogą po 
n i  ż o n e j  cenie, bo kwartalnie tylko za do­

płatą 2 kor. 40 h. otrzymywać warszawski „Ty­
godnik mód i powieści“j l u b  również warszaw­
ski tygodnik „Ziarno" z 12 tomami rocznej 
premii.

Przedpłatą nadsyłać najlepiej pod adresem : 
Administracya „Gazety Narodowej* we Lwowie 

Kopernika 7.

Czyja wina?
Z Wiednia piszą nam:
Bardzo ąłusznie „Gazeta Narodowa" pod­

niosła sprawą upośledzenia kraju naszego w pro­
jekcie rządowym o kolejach lokalnych i to tak 
rażącego upośledzenia, że gdy rząd przeznacza 
na budowę nowych kolei lokalnych 41,378.000 
kor., z tego Galicyi dostanie się jedynie ó s m a  
część tj. 5,400.000 na jedną linię, mającą po­
ważniejsze znaczenie (Lwów-Stojanów) i na dwie 
dojazdówki (Drohobycz-Stebnik i Muszyna-Kry- 
nica), będące właściwie w interesie rządu.

Potrzeba jednak zapytać: czyja w tem 
wina? Czy jedynie Koło polskie nie dopilnowało 
sprawy i czy można słusznie domagać się od 
Koła, aby w tym całym chaosie parlamentarnym 
o każdej sprawie było jak najdokładniej po­
informowane i na każdej rzeczy rękę swoją 
trzymało. Są przecież jeszcze inne czynniki kra­
jowe, które mają także pewne obowiązki. K iło  
polskie, zanim jeszcze przedłożenie rządowe o 
kolejach lokalnych wniesione zosUło, już inter­
weniowało, a następnie polscy członkowie ko- 
misyi kolejowej czynili wszslKie wysiłki, aby w 
projekt ten wciągnięto zobowiązanie rządu, że 
najpóźniej do t. 1909 rozpocznie budowę kolei 
Jasło-Konieczna, jako państwowej, w tym celu 
na studya przygotowawcze przeznaczy na razie 
180.000 kor., jako też, że zapewni rząd wnie­
sienie w najbliższym czasie projektu ustawy bu­
dowy kolei lokalnej Swoszowice-Myślenice. W ię­
cej Koło obecnie uczynić nią mogło, nie znalazło 
bowiem silniejszej podstawy działania skutkiem 
winy gaL Wydziału krajowego. Oto minister 
Derschattana posiedzeniu komisyi kolejowej, gdy 
go zaatakowano ze strony polskiej o to nowe 
upośledzenie kraju naszego w projekcie ustawy 
o kolejach lokalnych, odpowiedział: „Chętnie 
uczynię wszystko, aby rozwojowi Galicyi iść na 
rękę i w m i a r ę ,  j a k  p r o j e k t y  k o l e ­
j o w e  s ą  d o j r z a l e ,  projekty te i mate- 
ryalnie poprę. Nie mam nic przeciwko temu, aby 
zapewnienie budowy kolei Jasło-Konieczna było 
w ustawie odpowiednio i wyraźnie uwidocznione, 
— co się zaś tyczy kolei Swoszowice-Myślenice, 
to już dla dawnego wąskotorowego projektu 
przyrzekł rząd poparcie, które odpowiadało war­
tości kapitałowej 2,409.000, więc też i dla teraz 
przed k i l k u  d n i a m i  przez wydział kraj. 
przedłożonego projektu o normalnym torze, 
awego poparcia nie odmówi. Przedłużenie tej 
Unii do Mszany dolnej musi rząd o d ł o ż y ć ,  
aż do chwili, k i e d y  w y d z i a ł  k r a j .  
u z n a  z a  s t o s o w n e  w y s t ą p i ć  z 
t u k i e m  ż ą d a n i e  m“.

])o widzenia.
(Mieczysław br. Pinióski. Powieść. Lwów 1907. 

Nakładem księgarni H. Altenberga. Str. 179.)

A więc, gdy projekt budowy kolei Kraków- 
Myślenice był gotów jeszcze na w i o s n ę  1900, 
to dopiero t e r a z ,  p r z e d  k i l k u  d n i a ­
m i  — jak oświadczył minister — wydział kraj. 
przedłożył go rządowi, z żądaniem zaś dalszej 
części budowy tej linii Myślenice-Mszana dolna, 
bez której wartość tej koiei jest prawie, że 
iluzoryczną, d o t y c h c z a s  wydział kraj. wcale 
n i e  w y s t ą p i ł  — czyli, że nie przygotowano 
żadnego programu, aui projektów sekcyjnych — 
i skutkiem tego zadowolić musi się obecnie nasz 
kraj okruchami, bo jedynie ósmą częścią całej 
preliminowanej przez rząd na budowy kolei lo­
kalnych w Austryi kwoty, a linie Jusło-Konieczna 
i Swoszowice-Myślenice Mszana dolna, nie mając 
w obecnych projektach pokrycia finansowego, 
mogą być uważane tylko jako koleje przyszłości. 
Czy tak rychło znowu rząd na koleje lokalne 
przeznaczać będzie 41 milionów, wątpić należy, 
a więc i ta „przyszłość" nie zdaje się być tak 
bardzo bliską.

Wydział krajowy zamiast s a m  szturmo­
wać rząd i uwagę Koła polskiego zwracać, a 
wówczas z pewnością dopiłnowanoby tam spra­
wy, widocznie opieszale te rzeczy traktuje, jeśli 
trzy kwartały gotowy projekt u siebie przytrzy­
mywał a o drugiej części tej linii kolejowej tj. o 
części Myślenice-Mszana Dolna zapomniał zupeł­
nie i nawet jej n i e  ż ą d a !  Wydział kraj. 
widocznie kieruje się zasadą czekania aż rząd 
zapragnie projektów, czyli że przyznaje mu 
większy obowiązek troszczenia się o kraj, ani­
żeli na nim samym on cięży.

Nie tak postępują inne Kraje i dlatego 
znacznie lepiej na tem wychodzą. Gdzie indziej 
mają w zapasie projekty, które niemal pokryjo 
mu wciskają ministrowi, wyczekując odpowied­
niej chwili zmuszają ministra i rząd do przyję­
cia go i uwzględnienia — my zaś wyczekujemy 
„zaproszenia" rządu a gdy ono nawet nadejdzie, 
zastaje nas najczęściej nieprzygotowanych i 
z nadarzonej sposobności nie umiemy sko­
rzystać.

W ten sposób zaniedbanie, zwłaszcza eko­
nomiczne kraju co raz większe, a przyczyna te­
go co najmniej w połowie tkwi w nas samych.

Władysław Jarzmowski liczył lat trzydzie­
ści, gdy jako dyplomowany lekarz przesiedlił się 
do odległej mieściny jednego z krańcowych po­
wiatów Galicyi, gdzie miał objąć posadę lekarza 
okręgowego. Był ciemnym blondynem, słusznego 
wzrostu, o poitaci jednak jnż pochylonej. Miał 
rysy twarzy w rodzajn tak zwanych tuzinko- 
wych, a jedynie czoło białe i wyniosłe nadawało 
obliczu piętno znamiennej inteligencyi.

Wszechwładna fortuna nie umiłowała go 
zbytnio i pieszczotami nie zepsuła. Syn ubogiej 
rzemieślniczej rodziny, wyniósł z lat dziecięcych 
szczupły tylko zapasek chwil wesołych i ożyw­
czy ch  na długą, szarą drogę dojrzałego życia.

— Uczuciem litości i sercem rządzić się 
w życiu!

Były to słowa gasnącej matki, w’ powie­
dziane do kilkunastoletniego wówczas chiopaka. 
Utkwiły mu one w sercu i w mózgu na zawsze. 
Fo śmierci matki, ojciec, z którym go w rzeczy-

Oświadczenie dr. Korytowskiego co 
do podwyższenia płac urzędników.

Drożyzn? w Austryi a zwłaszcza w Galicyi, 
jest uoecnie tak wielką, że nie można się dziwić, 
iż wszyscy domagają się polepszenia bytu a w 
pierwszym rzędzie ci, którzy czerpiąc swoje do­
chody ze skarbu padstwa, uważają go za nie­
wyczerpaną skarbnicę. Ggdy obecnie rząd przed­
łożył projekt podwyższenia płaci dodatków akty- 
walnych urzędników rocznym kosztem około 30 
milionów — poczęła się z jednej strony wędrów­
ka do Wiednia najrozmaitszych deputacyj, p ra­
gnących jeszcze to lub owe wytargować a z dru­
giej strony posłowie w gouitwie o nagrodę po­
pularności, jeden po nad drugiego, silili się o 
uwzględnienie tych petentów, którzy pod ich 
skrzydła opiekuńcze się achronili. Powstała w 
koluarach parlamentu austryackiego, w klubach 
i w komisyi budżetowej, do której przedłożenie 
rządowe odesłano, formalna licytacya: kto zdoła 
najwyższe żądanie postawić — a nie oglądano 
się naturalnie, jakim sposobem wydatki na te ce­
le uchwalone można pokryć bez podwyższenia 
istniejących lub bez zaprowadzenia nowych po­
datków .

Licytacyi tej położył kres na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu komisyi budżetowej mi­
nister skarbu dr. K o r y t o w s k i  oświadcze­
niem, pełnem stanowczych słów i ostrzeżenia, że 
postępując dalej tą drogą, uniemożliwi się u- 
chwalenie projektu rządowego i cała sprawa 
poprawy bytu urzędników upadnie. Oświadczenie 
to dr. Korytowskiego opiewało:

wistości nigdy ściślejsze węzły nie łączyły, odno­
sił się doń z wzrastającą obojętnością. Dorasta­
jący młodzian w szkolnym wytartym mundurku 
był mu ciężarem. Wstydził się swych spóźnio­
nych powrotów do domu, w stanie nie zawsze 
eleuterycznym, * do tak zwanej wymiany myśli 
na ulubiony przedmiot reform socyalnych, nie 
znachodził w nim pożądanego partnera.

Pewnego poranku oświadczył stary Jarz­
mowski synowi, iż rzuca „zgniłą Europę" i wy­
biera się z kilku towarzyszami szukać szczęścia 
za Oceanem.

A syn?
— Nieohaj cię wyżywi mundurek paniczy- 

kowaty, skoro ci się go zachciało!
Temi słowy pożegnał go ojciec i po pewnym 

czasie istotnie zniknął.
Chłopak został sam jeden na świecie, z za­

winiątkiem bielizny na plecaćb, kilku sztukami 
lichej odzieży i garstką monety w kieszeni.

Być lekarzem! Upatrywał on w tym zawodzie 
idealne posłannictwo doradcy utrapionych, nie­
dolą dotkniętych i wybawcy bezinteresownego 
chorych, ubogich i opuszczonych. Tu dziecko je­
dyne rodzicom uratować, tam matkę całemu 
gniazdu piskląt zachować, jakżeż to wzniosły, 
jaki wspaniały cel życia!

O głodzie i chłodzie, o trudzie i znoju skoń-

,.Zanim rząd wystąpił z przedłożeniem, pod 
względem finansowym tak daleko idącem, jak o- 
becne, oczywiście prowadził jak najdokładniejsze 
badania i rozpoznawał dokładnie wszelkie stosun­
ki, mogące mieć wpływ na przedłożenie. Przed­
łożenie to jest wyrazem z pewnością tak daleko
idącej życzliwości dla urzędników, jak rzadko 
kiedy. Nie ulega wątpliwości, iż jeśli obecne 
przedłożenia staną się ustawą, urzędnicy austry- 
accy lepiej będą sytuowani, aniżeli urzędnicy 
wszystkich innych państw na kontynencie. Natu­
ralnie, że rząd przy tej sposobności nie był w
możności mieć tylko na oku interesy personalu
państwowego, ale musiał także odpowiednio u- 
względnić produkującą i przeważne podatki pła­
cącą ludność. Jeżeli ja  j&ko minister skarbu, ob­
jąłem bez żądania specyalnego pokrycia zastęp­
stwo nowego wydatku, który z pewnością będzie 
wymagał nieustannie 30 milionów koron, to mu­
si się przyznać, że poszedłem bardzo daleko, 
może nawet zanadto daleko.

„Nie brak też już głosów, które zarzucają 
mi zbyt lekką rękę, Pojmuję, panowie, wasze 
dobre serca dla urzędników, dla wyborców wa­
szych, szczególnie gdy miałem sposobność prze­
chodzić przez główną Lalę parlamentu, formalnie 
zapełnioną deputacyami, które przyszły prosić
0 waszą życzliwość. Rząd jednakże nie może 
dalej pójść, niż to uczynł już, rząd nie może się 
dalej posuwać, aby się nie dostał na płaszczyznę 
pochyłą, przyezem nie możnaby przewidzieć, gdzie 
w końcu przekroczyłby granice odpowiedzialności. 
Oświadczam więc imieniem całego gabinetu, że 
bezwarunkowo na żadne dalsze zmiany w proje­
kcie zgodzić się nie możemy, jak te, które są 
sformułowane w dzisiejszym wniosku sprawo­
zdawcy. Oświadczam to otwarcie i bez ogródek
1 niech mi wolno będzie tutaj już to oświadczyć, 
ze względu na przyszłą dyskusyę w pełnej Izbie, 
że rząd na wypadek, gdyby uchwalono dalej 
idące zmiany w tym projekcie ustawy, nie byłby 
w możności przedłożenia tego dalej zastępować, 
ani zmian projektu przedłożyć do sankeyi cesar­
skiej. Proszę zatem wszystkich panów, którym 
dobro urzędników leży na sercu, aby projekt 
przyjęli w formie proponowanej przez referenta 
i aby przez stawianie niemożliwych do przyjęcia 
wniosków zm im y, które z całą stanowczością 
odrzucam, nie przeszkadzali, by przedłożenie 
stało się ustawą.*

Następny mówca poseł d‘E 1 v e r  t zazna­
czył, że wobec tego stanowcyeyo oświadczenia 
ministra skarbu, imieniem gabinetu złożonego, 
z ubolewaniem musi zrzec się wszystkich dal­
szych wniosków zmiany, aby me narażać ustawy. 
Domaga się tylko, aby to oświadczenie ministra 
skarbu, ze względu na jego doniosłość, w cało­
ści wciągnięto do protokołu posiedzenia.

Następnie przyjęto §. 1 o posuwaniu się do 
wyższego stopnia płac wedle wniosku p. Skene- 
go, na który zgodził się minister skarbu: „Posu­
nięcie do wyższych stopni płac następuje w III. 
do włącznie V. klasie rangi po pięciu latach; 
w IX. do włącznie XI, rangi po trzech latach; 
w VI. do włącznie VIII. rangi następuje posu­
nięcie do drugiego i trzeciego stopnia płacy po 
5 latach, do czwartego zaś i dalszych stopni po 
3 latach służby w dotyczącej klasie rangi. Lata 
służby przed wejściem w życie tej ustawy należy 
wliczyć do stopni płacy, postanowionych w obe­
cnej ustawie. Urzędnicy, którzy przekroczyli 60 
rok życia i mają 35 lat służby, nie mogą przejść 
do nowo utworzonych przez tę ustawę stopni 
płac."

Na tem posiedzenie komisyi budżetowej 
przerwano, naznaczając następne na dziś, czwartek.

Kulturkampf na eksport.
Wiadomo i potwierdza to Combes w listach 

swoich w „N. fr. Presse* umieszczanych, że ce­
lem kulturkampfu francuskiego było nie tylko 
zniszczyć a przynajmniej gruntownie podkopać 
katolicyzm we Francyi, ale oraz resztę świata 
rozentuzjazmować i zapalić do naśladowania 
w tym kierunku. Pierwszy cel chybił — prześla­
dowania dotychczasowe, jak się okazało, nie zdo­
łały zatrzeć ducha wiernych katolików francu­
skich. Im oardziej róść będzie prześladowanie,tem 
mocniej trzymać się będą katolicy fundamental­

nych wiary swojej zasad, tej opoki Piotrowej, 
której żadne nie zmogą potęgi piekielne.

Wiele budowała masońska władza republiki 
na przypuszczeniu, że bodaj część biskupów i du- 
chowieństwi Francyi dla oportunizmu, aby rato­
wać maieryalne podstawy Kościoła, zechce przyj­
mować szalbercze ustępstwa, w nowych ustawach 
i rozporządzeniach ministerstwa Brianda ofiaro­
wane. Wymieniano z radością nawet biskupów 
takich, którzy od większości się odłączą. I  za­
wiedli się masoni aa biskupach zupełnie, a z du­
chowieństwa zaledwo dająca się na palcach po- 
lic yć garstka odstąpiła biskupów. Masoni byli 
pewni, że bodaj pewna część kardynałów rzym­
skich zastraszy się skutków oporu przeciw no­
wym ustawom kulturkampfu i w tym duchu wpły­
wać będzie na papieża. Ale i w tym względzie 
skutek nie dopisaj.

Rzymski korespondent paryskiego półurzę- 
dowego protestanckiego „Temps* pisze: „Wspo­
minałem już nieraz o dziwnem zjawisku, które 
niemało się przyczyni do utwierdzenia papieża 
Piusa X, w teraźniejszem jego postępowaniu wo- 
bez polityki Francyi, Duchowai, a także i świeccy, 
którzy zrazu nie pochwalali zachowania się Piusa 
X, doszli już do tego, iż przyznają, że papież do­
brze czyni postępując tak, jak właśnie postępuje. 
Tak zwana opozycya kardynalska znikła. Rzecz 
też naturalna, że wszyscy kardynałowie skupiają 
się około Stolicy apost. i całe kolegium kardy­
nalskie stoi pud joduą tyarą.*

Wszelako zjawisko, o którem korespondent 
wspomina, wcale nie jesc tak dziwnem. Jeżeli 
zrazu nie wszyscy kardynałowie pochwalali po­
stępowanie Ojca św., to wiedzieć potrzeba, że 
zrazu nie wszyscy rozumieli papieża, aż wreszcie 
doszli do wyrażonego w encyklice przekonania. 
Ale wrogowie katolicyzmu dotychczas jeszcze nie 
przejrzeli. Znamienity dziennik szwajcarski „Bund“ 
twierdzi, iż jeszcze nie jest zapóźno liczyć na nie­
zgodność katolików francuskich. Zebrani w Pa­
ryżu biskupi mogliby na poczekaniu odzyskać to 
wszystko, co rząd zabrał im i ich proboszczom — 
niechaj się tylko po wszelkiej formie wyrzekną 
papieża rzymskiego i kardynała arcybiskupa 
z Bordeaui, Lecote (prezesa konferencyi bisku­
pów) ogłoszą głową francuskiego kościoła kato­
lickiego, a usunięte zostanie niebezpieczeństwo, 
że będą musiały się odbywać jedynie nabożeń­
stwa prywatne. Trudno chyba jaskrawiej zdra­
dzić nieznajomość fundamentów Katolicyzmu, a 
zarazem dosadniej usprawiedliwić postępowanie 
Piusa X.

Gorąco wtóruje mefrancuskf. prasa antika- 
tolicka kulturkampfowi francuskiemu, ale kultur­
kampfu we własnym dumu wcale nie propaguje. 
Nawet w Niemczech, gdzie rząd wezwał wybor­
ców do walki przeciw katolickiemu centrum, pół- 
urzędowcy jak i liberati n t  wszelkie bogi pru­
skie przysięgają, że chodzi o walkę przeciw cen­
trum jako partyi politycznej, ale nie przeciw ka­
tolicyzmowi. Prasa konserwatywna wyznaje na­
wet otwarcie, że w centrum widzi pomoc, która 
nieraz będzie potrzebną do walki z liherałami 
i socyalistami, i to nietylko przy nadchodzących 
wyborach. Cała Anglia i cała Ameryka, o ile się 
zajmują kulturkampfem francuskim, potępiają go 
jako barbarzyństwo, jako despotyzm niesłychany.

Z całym zaś zapałem stają kalwini holen­
derscy (którzy tworzą większość Kraju) po stro­
nie katolików francuskich. „Standaard*, główny
organ kalwinów holenderskich, który bardzo pil­
nie śledzi przebiegu kulturkampfu francuskiego, 
potępia go raz po raz, umieścił też w tym du­
chu artykuł odnośny byłego ministra-prezydenta 
holenderskiego, de Kuypera — teraz zaś pisze: 
„Nikt, posiadający choć irociię dumy i charakte­
ru, nie przeniósłby n& sobie, iżby wypędzony ze 
swego własnego domu, następnie w tym wykra­
dzionym mu domu pod dozorem portyera za­
łatwiał interesy swoje. To już lepiej we własnej 
osiąść chatce i na swojem pracować obejściu, 
niż znosić takie upokorzenie. Zdobyta tem godno­
ści swojej uszanowaniem cena jest wielka...
Płacę, emeryturę, plebanię, seminarya, wszystko 
oddają na ofiarę. Gotowi są do wszelkiej ofiary, 
tylko duchowej samoistności Kościoła nie zatra­
cą. Tak też i u nas walczyłby każdy kalwin,
gdyby na podobue zamachy był narażony... I  nic 
nie może zdołać powstrzymać nas od wynurze­
nia czci tym Francuzom, którzy dumnie i od­

ważnie stają na wyłomie za niepodległość we 
własnym obrębie za duchową samoistność obja­
wienia ciała Chrystusowego w Kościele i naj­
większych ofiar w tym celu nie skąpią. Kościół 
nie jest tworem ziemskim, jest on danym z nie­
bios, działającym z własnych sił, słuchającym 
własnego prawa życia, żyjącym pod królem wła­
snym. który zasiada po prawicy Boga Ojca 
I jeat to zaparciem się swego charakteru, ilekroć 
kościói którykolwiek, dla zabezpieczenia sobie 
dóbr ziemskich, dobra swoje duchowe na śmie- 
cisko wyrzuca. Naturalnie co do dalszych konse- 
kwencyj rozchodzimy się z katolikami. Z unie­
sieniem powitaliśmy zniesienie konkordatu; uwa­
żamy zniesienie kościoła państwowego za po­
stęp i byłoby nam arcymiło, gdyby Kościół we 
Francyi stać mógł znpełnie na nogach własnych. 
Ale dzisiaj już nie o tę kwestyę chodzi. Dzisiaj 
chodzi jedynie o lo, czy wolno jakiej władzy 
państwowej przepisywać prawa Kościołowi. Tego 
prawa zaprzeczamy najzupełniej, jako uroszcze- 
niu, więc też czyn Piusa X (encyklikę) z całego 
serca witamy*.

Tak odpowiada rządowi francuskiemu kal- 
winizm szczery, z którym przecie katolicyzm 
długo prowadził walki zacięte.

W jednych tylko Włoszech ozwał się duch 
antykatolicki, e to u masonów i republikanów, 
więc u wrogów nietylko Kościoła, ale i monar­
chii, a że znalazł otuchę w ambasadorze fran­
cuskim, popsuły się stąd czułe stosunki między 
Włochami a republiką i półurzędowy „Temps" 
widział się zmuszonym potępić ambasadora. We 
Włoszech zresztą tylko drobne garstki wypra­
wiają demonstracyc antykatolickie, a ultrarady- 
kalny Medyolan stanowcze odmówił w nich swe­
go udziału.

Tyle jeno zysku odniósł obmyślany na 
eksport kulturkampf francuski.

Przeciw księżom ruskim.
Radykali i socyaliści ruscy idą całą parą 

przeciw księżom. Na wiecu w Stanisławowie 
uniemożliwili wprost ks. Baryszowi wygłoszenie 
kandydackiej mowy, a w Buczaczu steroryzowalt 
tak księży, że ci wcale do dyskusyl się nie mię- 
szali, co znowu „Hromadskij Hołos* wyzyskał 
dla swycb celów agitacyjnych, wmawiając w lud, 
że zjechali się jedynie celem zagrania w karty 
o., pieniądze chłopskie

W Stanisławowie w sprawie akcyi wybor­
czej odbył się zjazd delegatów gminnych, zwo­
łany przez ukraińskiego organizatora powiatowe­
go ks. H. Larysza. Przybyło — wedle „Diła“ — 
155 delegatów. Przewodniczył „dijacz" Mychajło 
Hubczak. W dyskusyi ks Barysz wystąpił ze 
swą kandydaturą do rady państwa ; atoli wielka 
część zebranych oświadczyła się przeciw tej kan­
dydaturze. Z tej przyczyny powstała burza. Ks. 
Barysz ze swymi zwolennikami przeniósł się do 
innego lokalu, a pozostali uchwalili sprawę kan­
dydatury odroczyć na czas późniejszy, a nato­
miast zabrali się zaraz energicznie do przepro­
wadzenia organizacyi przedwyborczej. Ku temu 
celowi wybrano osobną komisyę, Nadto donosi 
„Diło", że obecni na zborach chłopi-radykali 
i socyaliści postanowili w akcyi wyborczej dzia­
łać solidarnie z partyą narodowiecką.

W tej samej sprawie pisze „Hrom. Hołos", 
że przed zborami ks. Barysz rozesłał do „popów* 
i niektórych wójtów tajny okólnik z wezwaniem, 
aby na delegatów wybrano samych pałamarów, 
dyaków i innych „lampolizów*. Taki sam okól­
nik miał rozesłać także „Hryć Chomyszyn" (oia 
to być ks. biskup stanisławowski). Gazetka rady­
kalna dodaje, że księża, którzy się zsolidaryzo- 
wali z ks. Laryszem, to byli „sami najgorsi", bo 
„porządni popi" nie chcieliby fałszować woli na­
rodu. Na zborach było 13 popów. O wyżej wspo­
mnianej burzy pisze „Hrom. Hoł ", że nąjpierw 
ks. Barysz ze swą kliką wszczął „wełykyj kryk", 
potem wśród piekielnego hałasu wołano:, „precz 
z klerykałami, precz z niewolą (!) rzymską". Ks. 
Barysz wyskoczył na stół prezydyalny i wołał, 
że „go zbory nic nie obchodzą, że on będzie 
kandydował nawet wbrew woli narodu, bo on 
siedział aż 24 godzin w areszcie i jeździł po wi­
eżach i misyach". A dalej: Tego było już 
„za bobato"; oburzeni chłopi przystąpili do Ba­

czył gimnazyum, studya uniwersyteckie, odbył 
praktykę szpitalną i oddał się nareszcie uprag- , 
nionej pracy samodzielnej. Z bogatym, bo nie* I 
nadwerężonym jeszcze zapasem ideałów mło- J 
dzieńozych, * chęciami jak najgórniejszemi, na- | 
tomiast z kuferkiem wcale nikłych rozmiarów, i 
paczką książek i zbiorkiem instrumentów na wy- j 
płaty pobranych, podążał młody lekarz na swe ! 
stanowisko...

Wieś, prowineya, lud, szerokie, zbożne ła­
ny lub znowu chaty kurne, dworki ubożuchne, 
szlachetne pragnienie oświaty, lecz tak oporne 
dla tej świetlnej pochodni warunki, słowem całe 
tło, na którem z upragnieniem działać zamyślał, 
roztaczało się obecnie przed jego oczyma nie ja­
ko wytwór szerokiej wyobraźni, lecz jako nieza­
wodna rzeczywistość...

„Lud — mój Boże, cóż to za olbrzymi, po 
tężny wyraz, jak nęcący wielkością swoją, ja- 
kimże urokiem nigdy nie gasnącej siły otoczony 
i jak powabny dla śmiałych dziaraczyl Łan to, 
rzekłbyś, bezbrzeżny a urodzajny, lecz plonem 
niedojrzałym jeszcze pokryty, niewyczerpany w 
skarbach swych, obfity w wydatność nieprzej­
rzaną, cblebodajny i wiecznie kwitnący...*

Na razie, rzeczywistość zrobiła na nim, 
przygnębiające wrażenie. Jechał przez miasteczko, 
w którem miał osiąść. Dziurawe dachy do­

mostw, chlewy, kurniki, do mieszkań ludzkich 
przyklejone, nieczystości ulic, woń nieraz wstrę­
tna, z zaułków się wydobywająca, wreszcie lu­
dzie tu i ówdzie spotyKani, wszyscy, prawie bez 
wyjątków, brudni, nędzni i nie zawsze trzeźwi — 
wszystko to niemile go dotknęło.

Zajechał przed jakiś obszarpany budy­
nek. „Hotel Mołdawski", widniał na nim, deszcza­
mi opłukany napis, o koszlawych literach na 
spruchniałych deskach. Obok, pędzlem domowego 
artysty, przedstawiony był kufel spienionego pi­
wa, krąg kiełbasy i jakieś dwie czerwone plamy, 
zapewne szynki odtwarzać mające.

— Pierwszy hotel na całt miasto — rzekł 
wesoły żydek, Który go tu dowiózł ze stacyi ko­
lejowej — Pan doktor może tu zamieszkać na 
zaw sze!

Jarzmowski wygramolił się z obłoconego 
pojazdu i w towarzystwie obdartego, brudnego 
kelnera, który zarówno z kroguiczego nosa, jakoteż 
niechlujstwa i woni, jaką wydawał, mógł być rodzo­
nym bratem świeżo pożegnanego dorożkarza, do­
tarł do wyznaczonego mieszkania, gdzie przy­
bywszy, poczuł wszystkimi zmysłami od razu, iż 
pojęcia schludności, czarownego uroku zaciszne­
go życia prowincyi, życia wolnego od nalecia­
łości światowego zepsucia, oraz inne tym po­
dobne sięlankowo-poetyczne poglądy, wypadnie

mu cbwilowo odłożyć do lepszyoh warunków...
Obszerny, ale brudny pokój, w jakiś deseń 

malowany, z plamami wilgoci, był przepełniony 
wonią stęcuiisny, jakby skwaśniałego krochmalu 
i ryb nieś wieżych. Sprzęty, które szumnie nazwał 
kelner meblami, były koszlawe, odrapane, na ja ­
kiejś tandecie nabyte. Westchnął Jarzmowski, ale 
pomyślał, że przecie na zawsze tu nie po­
zostanie.

I wziął się z rezygnacyą do wypakowania 
małych swych kuferków. Nie długo to trwało. 
Skromna garderoba spoczęła niebawem w jednej 
z koszlawych szaf hotelowych, kilka książek 
umieścił na stoliku, instrumenty włożył do 
szuflady i dobył wreszcie z kuferka swój „skar­
biec", — szkatułkę, niegdyś wyprawną, matki 
czy babki, mieszcząc! nieliczne pamiątki. Więc 
najpierw onrazek Matki boskiej, ten sam, który 
przez lat szeregi nad łóŻKiem gasnącej matki 
zawisał i fotografię nieboszczki matki, pożółkłą 
od starości. Obie te drogie pamiątki nad łóżkierr 
swojem przytwierdził. Potem wyjął plik świa­
dectw szkolnych, indeks uniwersytecki, kopię 
dyplomu lekarskiego, bruliony odczytów i 
wreszcie — kopertę.

(C. d. n.) J. K. Zidmtki.



rysza, zewsząd wołano, aby go „wykynuty za 
dweri4. Nawet sam T. Oleśnicki wskazywał mu 
drzwi. Ta Barysz „zaniuchau pyśmo nosom* i 
chroniąc swój grzbiet przed „ehłopskymy kuła- 
kamy*, czmycLnął a za nim cała jego „popiwśko- 
kałamarska klika i poseł Huryk*. Hajdamaki rzu­
cili się za ks. Baryszem, ale on zamknął drzwi 
na klucz.

„Pn ucieczce klerykałów — pisze „Hrom. 
Hoł.* — nastał na zborach „poważnyj nastrij*. 
Zebrani zażądali, aby ks. Barysza, jako klery- 
kała wykluczono z „nar. komitetu*, a także 
z obozu narodowieckiego. Potem uchwalono prze­
prowadzić organizacyę powiatu w ten sposób, 
aby radykali mogli mieć przy wyborach głos de­
cydujący i odśpiewano w końcu wszechukraińską 
pieśń: „Jeszcze nie umarła*, antipolską „Ne
pora* i anarcnistyczną „Jaki to w iatr?4.

W B u c z a c z u  urządził wiec paroch ks. 
Zbudowski. Na temat akcyi wyborczej mówił 
lekarz tamtejszy, dr. Mogilnicki. W dyskusyi 
kilku mowcow sprzeciwiło się konsolidacyi Ukra­
ińców z renegatami. Wobec tego p. Mogilnicki 
oświadczył, ie  niw chodzi tu o konsolidacyę 
„staro i młodorusinów*, ale o ich „postępowanie 
zgodne i solidarne4, co, innemi słowy, na jedno 
wychodzi. W końcu zebrani uchwalili, aby Ru- 
sini wszelkich odcieni prowadzili akcyę wybor­
czą „solidarno i energiczno4, aby wybrano jak 
najwięcej ruskich posłów, którzy by z ruskimi 
posłami z Bukowiny otworzyli jedno, ruskie koło 
parlamentarne.

W końcu wybrano pow. komitet wyborczy. 
„Hromadzkij Hołos* niezbyt dodatnio o tym wiecu 
się wyraża, a o p. Mogilnickim powiada, że na­
leży on do „kacapskoj bandy*, ale szedł dotąd 
w każdej narodnej sprawie z narodem i dlatego 
zdobył sobie w niektórych okolicach życzliwość. 
Referat zakończył „obłudnem, kacapskiem wezwa­
niem do konsolidacyi wszystkich ruskich partyj* 
dla pobicia „wspólnego wroga* (Polaków). Zda­
niem gazetki radykalnej p M. jest obłudnym, bo 
chodzi mu tylko o to, ab? przeforsować przy wy­
borze „kilku swoich zgmlaków*, a dla Rusinów 
czerwonych konsolidaeya z renegatami jest „we- 
łyke neszczastje*. O księżach ruskich pisze „Hro- 
madzkij Hołos*:

Popów na zbory zjechało się dość, lecz oni 
nie mieszali się do niczego; jedni organizowali 
kieliszki, drudzy szklanki... Ale, gdy parafianie 
zaczęli się rozchodzić do domów, „prystupyły 
popy-patrioiy do roboty*. A ta robota była ta­
ką: „Pozasiadali w „Besedi* do zielonych stoli­
ków, powysypywali przed siebie całe kupy pie­
niędzy i do 6 godziny rano grali w karty, wy­
dzierali sobie gorzko przez chłopskie ręce zapra­
cowany grosz... Tak to „chłopśki popy* zagajają 
zbory — kończy „Hromadzkij Hołos*.

2 _____

J C r o t t i k a .
Lwów, dnia 17 aiycania 1907.

K a l tn d a n y k .
W  piątek 18 stycznia Pryski Panny. — tir. kat. 

JPteopempta. — Kai. slow . Jaropełka.
Wschód słońca 7*51, zachód 4 31.
W  sobotę 19 stycznia Ferdynanda. — (łr . kat 

Bohojawł. Hosp. — Kai slow. B a ymira.
Wschód słońca 7'50. zachód 4 83
W  niediJelę 80 stycznia Fabiana i  Sebastyana. 

— G». kat. Sobor ó. Jo&na. — Kai. slow. Sebastyuna.
W schód słońca 7 49. zachód 4.34.

— Deputacyji szynkariy  z całej Austryi, w 
skład której jako delegat ze Lwowa wchodził p. 
Łukawski, przewodniczący lwowskiego To w. szynka- 
rsy, pojawiła się wozoraj w Wiedniu w parlamen­
cie celem przedłożenia swych życzeń co do nznpeł- 
niania przepisów nowej ustawy przemysłowej.

Kronika lwowska,
-r- Sekretaryat Związku kat. społecznego

dla dyecezyi lwowskiej, którego zadaniem jest udzie 
lanie porady oraz przychodzenie z pomocą przy za- 
zakładaniu stowarzyszeń katolickich robotuiozych, 
czytelń itp. oraz związków parafialnych Związku 
katolicko-społecznego, mieści się w rynka 1. 18 a 
kierowniotwo jego prowadzi p. Władysław Ho- 
rowics.

-i- Im atryku lacya tych uozniów, uniwersytetu, 
którzy nie stawili się do imatryknlacyi uroczystej w 
grudniu r. z, odbędzie się w czwartek 24 stycznia o 
g. 9 rano w auli uniwersytetu. W  dniu tym wy­
kłady w gmachn głównym uniwersyteckim io'p.» 
ezną się dopiero o g. 11 przed południem.

-j- W spraw ie <tr. K raszę* sklego nadeszło %
ministerstwa sprawiedliwości orzeczenie, zatwierdza­
jące wniosek tutejszego sądu, aby zastanowić wszelkie 
śledztwo a iem samem odmówić żądaniu władz ro­
syjskich o wjdanie im dr. Kraszewskiego.

-5— „T ani“ opał. Od jednego z mieszkańców ul. 
Kochanowskiego otrzymaliśmy list, stanowiący bar­
dzo charakterystyczny przyczynek do historyi „ta­
niego4 opału we Lwowie. Oto przed kamitnioę, w 
której autor listu mieszka, zajechał wczoraj wóz na­
ładowany tzw. „tanim opałem4. W kamienicy po­
wstała wielka radość. Z parteru, z pierwszego pię­
tra, z drugiego piętra zbiegli lokatorowie, sługi, je­
dni, by niezwykłe to widowisko oglądnąć przynaj­
mniej, drudzy, by korzystając z rzadkich tych odwie­
dzin zaopatrzyć się w „tani* opał. Tych drugich 
spotkał jednak przykry zawód. Pachołkowie bowiem 
magistraccy oświadczyli, że drzewo to przywieźli dla 
pewnego urzędnika magistratu, który w tej kamie­
nicy mieszka, i nio z zapasów, będących na wozie 
sprzedać nie mogą. A było tego kilkanaście oetna- 
iów . Wypadek ten tlómaozy i wyjaśnia, dlaozego 
ogół nie może korzystać z instytuoyi „taniego opa­
lu*. Dlatego, że gospodarka nim jest magistracka.

-i- Lwów czy . . . ? Niestety, nie można Lwe- 
wa w tej chwili z żadną miejscowością na święcie 
porównać, bo w każdej nrząd miejski, jakkolwiekby 
się nazywał i jakimkolwiekby był, jest i obowiązki 
swe mniej lub więcej należycie sprawuje, we Lwowie 
zaś urząd ten, magistratem zwany, nie spełnia wcale 
pierwszyah swych zadań, dla któryoh ustanowiony 
został. Przejść dziś przez Lwów jest równie trudno 
jak przejść przez granie tatrzańskie; ktuby bez wy­
padku, złamania lab zwichnięcia nóg lub w naj­
lepszym razie bez pogubienia kaloszy lub podarcia 
obawia przeszedł Lwów od rogatki do rogatki, mógłby 
się nazwać szczęśliwym. A napatrzył by się przy 
tern obrazów, jakie widzieć można tylko w podró­
żach po krajaoh, nieobjętych jeszcze cywilizacyą. 
Na przedmieściach szedłby jak śnieżnymi wąwozami, 
w śródmieściu jak po lodowcaoh; co chwila musiałby 
wyszukiwać sobie ścieżki lnb szukać pnnktn na któ— 
rymby mógł nogę postawić. Co chwila groziłoby mu 
niebezpieczeństwu: z dołu wieczorem od gołoledzi, a 
w gadzinach południowych od topielisk, z góry od 
■padających z dachów brył lodowych i mas śniego­
wych. W śródmieściu stawałby chwilami na miej­
scach bez wyjścia: trotoary po cbu stronaoh ulicy 
założone drągami, bo ze szczytów kamienic zwisają 
lawiny zlodowaciałego śniegu, obok obn trotoarów

suną się ciężko, jęcząc i łamiąc lód pod sobą i ooi’ 
chwila przystając wozy tramwajowe, a pomiędz 
tramwajami ugrzęzłe w śniegu wozy starają się wy­
ciągnąć bite i bite konie. Linoskos nawet nie przej­
dzie; zwykły przechodzeń musi ozekaó kwadransami 
aż środek ulicy na ohwilę się opróżni lub zwraoaó 
na inne ulice, na których to same go czeka. Wszę 
dzie widzi wozy połamane przez woźniców już po­
rzucone, wszędzie patrzy na katowanie koni, nie mo­
gących wyciągnąć ciężaru z wyrwisk po ulicach, pa­
dających oo chwiia i kaleczących sobie nogi, wszędzie 
widzi ludzi albo pokaleczonych spadłym z daohn 
śniegiem, albo ślizgających się i padających po tro- 
toarze i łamiących nogi i ręce, aż stBoya ratunkowa 
nie może nadążyć z opatrunkiem, albo grzęinącyoh 
w zaspach i trzęsawiskach na środku ulicy.

W jakiem mieście żyjemy ? Jest że w niem jaka 
organizacya, powołana do utrzymywania i pilnowania 
porządku w mieście? Istnieje jeszcze magistrat? — 
pytają wszyscy. Magistrat istnieje, Z pewnością. 
Tylko, że niedbalstwo, nie chcemy użyó ostrzejszego 
wyrazu, tego magistratu, rozluźnienie w aiem, 
zaniedbywanie przez niego najpierwszych obowiązków, 
doszło do takich rozmiarów, źo lepiej by było, gdyby 
nic istniał. Nigdy jeszcze Lwów nie wyglądał tak 
dziko, tak brudno, nigdy jeszcze nie był tak zatrzę- 
siony, nigdy jeszcze jego ulice nie przedstawiały 
takiej mieszaniny alpejskiej i azyatyokiej, jak obecnie. 
Zima zaskoczyła magistrat znpełnie nieprzygotowa­
nym, jak gdyby zima tylko wyjątkowo n nas się 
pokazywała. Pierwszyoh śniegów nie uprzątnięto, jak 
w jesieni nie nprzątano błota. Dalszych śniegów nie 
uprzątano także, bo w obeo nich magistrat byf bez­
silnym, a gdy śniegi przestały padać, nie przystą­
piono do porządkowania ulie, bo spodziewano s ię . . .  
odwilży. W ten sposób doszło do tego, ie ulice stały 
się nie do przebycia. Nie robiąc sam porządków, nie 
może magistrat zmnszaó stróżów do robienia po­
rządków i wyjątkowo tylko znajdzie się gdzie trotoar 
odczyszczony, ale z pewnością nigdzie, gdzie biegnie 
obok posiadłości miejskiej i to jesi charakterystyczna 
dla gospodarki magistrackiej.

Oh! ta gospodarka! ta gospodarka! Wykrzywi 
ona nawet najlepszą myśl jak np. sprzedaż taniego 
opału, wykrzywi wszelkie usiłowania obrony przed 
drożyzną, ubezwładni wszystkie dobre onęoi i dobre 
zamiary. Przez swoją indolenoyę, przez swoje nie­
dbalstwo, przez swoje lenistwo, przez swoje — po­
wiedzmy — względy prywatne, które w lwowskim 
magistracie zawsze eą rozstrzygające. Tam gdsie go 
pt trzeba i gdzie powinien być, magistratu nigdy nie 
ma, porządek i bezpieczeństwo w mieście nikogo nio 
obehoazą, ale gdy idzie o koncesyę na szynk lub np.
0 kopanie piasku, to całe odnośne binro w ruchu; 
jeden urzędnik zakazuje, inny zjawia się z protekcyą, 
trzeci znowu zezwala, aż wreszcie góra się nsnwa
1 zabija człowieka. Ta góra piaskowa zabijająoa 
ludzi jest symbolem magistrackiej gospodarki 1

-4- Pod. Ciężarem śniegu poozęła się walić 
realność pod 1. 12 przy ul. Bilińskich. Wozoraj de- 
lożowano dom ten przy pomocy policyi, gdyż miesz­
kańcy nie chcieli nstąpió dobrowolnie.

-r- Z karnaw ału . Wielsi festyn dziennikarski 
połączony z corsem kosiyumowem ma zapewniony 
świetne powodzenie, dzięki wybornemu programowi, 
którego treść obwieszczą jntro mieszkańoom naszegs 
grodu olbrzymie afisze, poruzlepiane na muracb mia­
sta. W czasie festynu przygrywać będzie kapela 30 
pnłkn piechoty pod batntą kapelmistrza p. Roli a. Po- 
knp biletów do lóż i na trybuny jest tak znaczny, 
iż należy spieszyć się z zamówieniem.

- f  Lwowscy bandyci. Do mieszkania p. dyr.
Terenkoczego przy ul. Lelewela 5 włamało się wszo- 
raj około 8 wieczorem dwóch opryszków i rozbiw­
szy kredens, wyjęli z niego srebrną zastawę stoło­
wą wartości 1000 k. i przysposabiali się do rozbija­
nia binrek i szaf, gdy spłoszyła ich słnżąoa. Zło­
dzieje podchwyciwszy srebro, rzucili się do ucieczki, 
leoz w pogoń za nimi pobiegła służąca i dozorca 
domu, który na jej krzyk przybiegł z pomocą. Zło­
dzieje uciekali ulicami Friedrichów, Kaleczą, Osso­
lińskich a tu do pościgu przyłączyły się inne osoby, 
a między tymi słuchacz politechniki p. Władysław 
Martynowioz. W chwili, gdy dopędzał on złodzieja, 
jeden z nich odwrócił się i strzelił do niego z re­
wolweru, na szczęście chybiając. Korzystając z chwi­
lowego zatrzymania się ścigających, złodzieje schro­
nili się do kamienicy pod 1 10 przy ul. Ossoliń­
skich, lecz tu ich osaozono a wezwana polioya obu 
uwięziła. Jednym z nich jest znany i nałogowy zło­
dziej Maryan Bandrowski, który za kradzieże kilka­
naście razy był jnż karany i dopiero 12 grudnia 
opuścił więzienie, gdzie dwa lata siedział za po­
przednie kradzieże. Drugi jest nowioynszem w za­
wodzie złodziejskim, nazywa się Adam Lang, a z 
zawodu jest ślnsarzem.

Wczorajsza kronika policyjna notuje jeszcze 
kilka innych wypadków bandytyzmu i znchwałych 
kradzieży. Na ul. Wybranowekieh monter Flimber- 
ger dwa razy napadał na Michalinę Sozańską i po­
kaleczył ją niebezp;eozuie w głowę. Aresztowany za 
bójkę w szynku murarz Garlicki rzucał się na straż 
policyjną i groził zabójstwem. Woźnica Mikulski 
pokaleczył ciężko stróża Wasylkowa za to tylko, że 
ten me chciał mu pomódz w noszeniu węgli. 1 Kil­
ka innych podobnych faktów, dowodzązych zdziczenia 
obyczajów zatrudniało wczoraj polioyę lwowską.

Złodzieje stają się teraz coraz zuchwalsi. Na
ul. Łyczakowskiej skradziono wczoraj z wozu maszynę 
do szycia, którą wiósł sobie krawiec Ilko Chomów,
a którą właśnie kupił za 160 kor.

-4- Nowa lin ia  tram w ayu elektrycznego
oi ul. Leona Sapiehy, ulicami Krzyżową, Szymono- 
wiczów i 29 listopada do fabryki gipsu p. Frania 
została dziś otwartą.

K r o n i k a  k r a jo w a ,
Ruch pociągów wstrzymano z powodu za- 

wieji śnieżnych na linii Łużany-Zaleszezyki i pomię­
dzy Topolnicą a Siankami, oraz na szlaku Wygnan- 
ka-Teresin-S kała.

Przywróoono zaś rnoh pociągów na kolei lo­
kalnej Przeworsk-Dynów, Wygnanka-Skała, Czort- 
ków-Kopyozyńoe, Tarnopol Ohodorów.

Jak  się podróżu je  koleją w Galicji ? 
Otrzymujemy następujące uwagi: Doznawszy w
ostatnim tygodniu bardzo niemiłych wrażeń podozas 
podróży po Galioyi, ohoę je podać do publicznej wia­
domości, aby lwowskiej dyrekoyi kolei wyjawić nie­
porządki, jakie w jej okręgu śą i na jakie niewy­
gody narażeni są podróżni. Odbywałem podróż z 
Przemyśla przez Sambor do Drohobycza i byłem 
zmuszony czekać w SamDorze trzy godziny na pociąg 
idący do Drohobycza. Nie można robid dyrekcyi 
kolei zarzutu, że z powodu zawiei śnieżnej pociąg 
się spóźnił — można jednak żądać, żeby kolej o 
podróżnych dbała i w takim wypadkn naczelnik 
stacyi nie czekał, aż nadejdzie pociąg w śniegu za­
trzymany, ale z zapasowej lokomotywy i kilku oso­
bowych wagonów złożył pociąg i wysłał podróżnych 
dalej bez tak znacznego opóźnienia. Nie przy­
puszczam bowiem, aby na stacyi takiej, jak Sambor, 
nie było zapasowej maszyny i 4 do 5 wagonów, 
któreby do Stryja lnb Lwowa wysłać można. W 
każdym razie zaś powinno się publiczność ozeka- 
jącą na pociąg, uwiadomić, a względnie dać wy­
jaśnienia, któryoh niestety od p. urzędnika otrzymać 
nie można było.

Drugą przyjemnością w mojej podróży po­
wrotnej było zdarzenie następujące. Pociąg idący z 
Drohobyoza do Przemyśla opóźnił się przeszło o go­
dzinę, tak, że pociąg do Krakowa idąoy o 9 z mi­
nutami jui był odszedł, trzeba było zatem czekać 
na pociąg idąoy o 1 z minutaui, a i ten także o 
godzinę się spóźnił. Zażądaliśmy otwarcia I klasy 
na dworon, aby tam pociąga oozekiwad. Jakież było 
zdnmienie nasze, kiedy portyer kolejowy odpowie­
dział, że I klasy otwierać ma nie wolno ber pozwo­
lenia nrzędnika. Mój brat ndał się w tym celu do 
tegoż urzędnika, tam jednakże otrzymał tę samą 
odpowiedź. Zażądał więc książki zażaleń i do niej 
sprawę tę wpisał. Wiedząo jednaK, jak kwestya za­
żaleń jest traktowana, podaję ją do publicznej wia­
domości, aby tern zmusić dyrekeyę kolei państwo­
wych do wejrzenia w te rzeczy i do wydania odpo­
wiednich rozporządzeń. Kazano nam siedzieć w II 
klasie, gdzie było 10 żydów palących oygara i pa­
pierosy (a chociaż na ścianie wisiały aż dwa rozpo­
rządzenia w trzech językach, że w tym pokoju pa­
lić nie wolno i chociaż p. urzędnik i portyer prze­
chadzali się po tej sali II klasy, zaanemn z nioh, 
nie przyszło nawet do głowy zabronić palenia). P. 
urzędnik .ażądal wylegitymowania się biletem ; 
jakżeż jednak można to zrobić jeżeli się ozeka na 
pociąg trzy ozy oztery godziny, a kasę otwierają pół 
godziny przed odejściom pociąga. Tyle lat jeżdżę 
kolejami i pierwszy raz eoś podobnego mnie spotka­
ło ; jest to lekceważenie publiczności w najwyższym 
stopnia. Koniec jeanak najładniejszy ze wszystkiego 
Pokazało się bowiem, że w I  klasie spał jakiś 
uprzywilejowany jegomość, który, nie wtem ozem się 
wylegitymował bo 10 minut przed odejściem po­
ciąga, portyer mn b.let kupował, a ja tegc uprzy­
wilejowanego na własne oozy widziałem. W ten 
sposób traktowana jest publiczność na kolejach ga- 
lioyjskioh. Wstyd doprawdy żeby był taki nieporzą­
dek i żeby narażać na drwinki Niemców „dag ist 
die polnisehe Wirthsohaft4. Życzyłbym więc dy­
rekoyi kolei, aby w te rzeozy wejrzała, żeby pu­
bliczność była należycie obsłużona i nie narażona 
na humory pp. urzędników lub portyerów kolejo­
wych. Działo się to w Przemyśla z niedzieli na 
poniedziałek dnia 14 bm. Ba T

Samobójstwu 86-letnicgo starem. W Tar­
nowie odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Jan Udrycki, em. dyrektor binr pomooniozyoh sądu, 
skarbnik „Sokoła*. Powodem miało być zdenerwo­
wanie. Był to starzec lnbiany w całem mieście, do­
broczynny, chętny w pracy pnblioznej; pozostawił 
testament, w którym swoje oszczędności przeznacza 
aa cele dobre. Tem straszniejsze wydaje się jego 
samobójstwo i tylko chorobie przypisać je można.

Kronika powaseeiina,
§ Obserwacja ostatniego aaćmlenla słoń­

ca. Ze Samarkandy telegrafują o oałkowitem za­
ćmienia słońca, które, jak wiadomo, miało miejsce 
dnia 14 bm.: Dzisiaj było tntaj całkowite zaćmienie 
słońca. Po 9 rano nastąpiło lekkie zaciemnienie, 
które powiększało się coraz bardziej. O 9 min. 35 
w v ^gouaob kolejowych z trudnością można było 
odróżnić przedmioty. Ciemność trwała dwie minuty, 
poozem zaczęło rozjaśniać się prędzej stosunkowo, 
niż poprzednio ściemniało. Przez oały ozas zaćmie­
nia padał śnieg.

§ Bcfana. Z Rzymu piszą: W wigilię Trzech 
Króli odbywa się tu uroczystość Indowa, zwana „be- 
fana*. Jakie jest pochodzenie tej nazwy nie wiado­
mo — może to zepsuta słowo epifania, oznaczająoe 
św. Trzech Króli. Polega ona na tem, że na ogrom­
nym płaou Nawona i przyległych mu pla :ach św. 
Pantaleona i Madama snują się wtedy tysiąoe ludzi 
wszelkiego stanu, płoi i wieku i kupują w mnogioh 
wystawionyoh tam budkach i straganaoh wszelkiego 
rodzaj n lalki i inne zabawki, a przeaewszystkiem 
blaszane lub rogowe, nis bardzo wykwintne trąbki, 
na których dzieoi próbują siły młodzieńczych płuc 
swoich. Tworzy to razem tak ogłaszającą symfonię, 
ie nie podobna długo w tym zgiełkn wytrzymać, 
chcąc przypatrzeć się pochodowi młoiyoh chłopaków, 
wlokących ze sobą i bijącyoh jakiegoś bałwana czy 
też lalkę olbrzymią, mająoą przedstawiać ową „be- 
fanę* ożyli złą wiedźmę, którą ta straszą niegrzeczne 
dzieci. Odgłusy owych trąbek blaszanych odzywają 
się następnie przez kilka dni po wszystkich nlioaoh 
miaste, nie dając do późnej nocy zasnąć spokojnym 
mieszkańcom, którzy zaledwie ozas mieli ochłonąć 
po podobnych wrzaskach i strzslającyoh fajerwer­
kach, któremi lud tutejszy wita o północy nadcho­
dzący rok nowy.

§ Wlec straży skarbowych. Wozoraj odbyło 
się w Wiedniu walne zgromadzenie reprezentantów 
austryackiej straży skarbowej, przy udziale około 
400 delegatów. Na zgromadzenie przybyli wszyscy 
posłowie soeyalistyozni, p. Breiter, a nadto repre­
zentant dyrekcyi skarbu. Przewodniczył sooyalistyez- 
ny poseł Pernerstorfer. Referent Gotfried, redaktor 
„Finanzwach-Zeitnng*, podniósł głównie to, że mi­
nisterstwo wojny miesza się do organizacyi straży 
skarbowej. Straż skarbowa na podstawie ustawy 
organizacyjnej z r. 1843 stoi do państwa w stosnn- 
ku kontraktowym i ma charakter czysto cywilny. 
Straż nigdy się nie zgodzi na wpływ ministerstwa 
wojny, które jnż to sprawiło, że opóźniło gotową jnż 
nową organizacyę straży skarbowej. W końcu przed­
łożył w tym ducha rezolncyę, którą zgromadzenie 
jednogłośnie uobwaliło.

§ Zakupna dóbr przez państwo na Wę­
grzech. Państwo węgierskie stale i systematycznie 
zakupuje dobra w okolicach nad Dnuajcem W osta­
tnich czasach zakupiono miejscowość kąpielową 
Smierdziankę nad Dunajcem po węgierskiej stronie 
za 350.000 kor. i klucz Zboro, objętości 5.000 mor­
gów za 1,200.000 kor. Klucz ten był dotąd wła­
snością hr. Clarj-Aldringen i znajdnje się w nim 
zamek Franciszka Rakoozego II. Zamek ten i lasy 
około 3.500 morgów pozostaną w administraoyi 
państwa, a ziemie orne około 1.500 będą rozpar­
celowane.

§ Modnym kwiatem na obecny sezon obwo­
łaną została kamelia. Równie w butonierze fraka, 
jak u pasa damskiej snkni, lub we fryzurze, powin 
na teraz mieścić się kamelia, która za czasów ce­
sarzowej Eagenii przez długie lata była ulubionym 
kwiatem modnego świata. Kamelia ma wielkie zale­
ty: jest ozdobna, nie droga i trwała. W gorąoej 
atmosferze sali balowej nie więdnie tak prędko jak 
inne kwiaty. Na drugi plan zeszły gardenie i chry­
zantemy, jedne tylko róże mają jeszoze obok kamslii 
prawo obywatelstwa.

5 Nowy teatr w Sofll. W Sofii otwarto wczo­
raj nowy narodowy teatr bułgarski, zbudowany w 
stylu barokowym a lioząoy 1030 miejsc. Uroozysto- 
śoi otwarcia dokonał książę Ferdynand. Teatr, wy­
stawiony na wolnym placu, naprzeciw parku miej­
skiego, robi imponujące Wrażenie.

§ Zabawy dzieci w podolskiej gubernll. 
Korespondent petersburski „Gai. Iw.4 opowiada, że 
3potkał się z pewnym znajomym, który przyjechał 
spędzić święta w Petersburgu.

— Na wsi cudno — mówił on — zwłaszcza 
w tej zapadłej podolskiej gubernii. Teraz tam tylko
0 polityce rozmawiają; aż do znudzenia: obywatel
1 żyd i chłop. Ba, nawet dzieoi zaczynają uprawiać 
politykę...

rA NARODOWA z Piątku dnia 18 stycznia 1907 Nr. 15:

— Jakie to? dzieoi? — zapytaltem.
— Ano, tak. Odemnie do kolei dziewięć wiorst 

drogi. Przejeżdżam przez wioskę i oto co ujrzałem. 
Kilkanaście dzieci ciągnęło po śniegu jednegc ze 
swoioh towarzyszy na rogoży. Ghłopieo leżał bez ru­
cha. Zdumiony, zatrzymnję powóz i pytam gromadkę 
po mołornskn:

— Dokąd jego ciągniecie?
— Do rowu, brzmiała odpowiedź.
— A jakże wy możeoie tak pastwić się nad 

trupem ? Kto jego zabił ?
— My.
— Za oo?
— Tak trzeba było.
"W tejże chwili rzekomy irap podniósł się i 

wesoło objaśnił mnie:
— Za to, że ja  jestem „onarnosofienaik*.
Zmartwyohwstanie chłopca^ u równooześnie

wyjaśnienie sprawy zaintrygowało mnie mocno, za­
pytałem więc z miejsca gromadkę jasnowłosych 
dsieoi:

— A oo to takiego „ c z a r nosotiannik*?
— To oi ladzie, oo nie chcą nam dać ziemi — 

zabrzmiał obór głosów.
Takie to teraz zab<>wy dziatwy wiejskiej na 

Podolu...
§ O serum. antituLerkullcanem Marmorkt

mówił aa onegdajszem posiedzenia akademii medycz­
nej w Paryżu prof. Moaod, który to serum od roku 
1903 bada i stwierdził, że jest ono przedewszystkiem 
zupełnie nieszkodliwe, dalej, że we wszystkioh sta- 
dyaob tnberknłów okazało się ono bardzo, pomoonena 
i dlatego jest skłonnym nznać je za specyficzny 
środek leczniozy przeciw tnberkułom. Zapowiedział 
też prof. Monod, że będzie prowadził dalsze próby ze 
serum Marmorka.

§ Aresztowanie korespondenta lagraulua- 
nego. Medyolański „Corriere della Sera* donosi r 
Petersbnrga, że tymi dniami polioya otoczyła mis- 
azkanie dziennikarza włoskiego Cassego i że odtąd 
po nim śiad wszelki zaginął; sądzą więc ie został 
aresztowany ponownie. Jul w październiku po raz 
pierw ozy go aresztowano, ale wypuszczono go wska- 
tes interwenoyi innych korespondentów u Stołypina. 
Policya zarzuca Cassemu, że brał udział w zgroma- 
ozeniaoh rewolucyjnych.

O F I A R Y .
Na popieranie nauki języka polskiego w Po- 

zasiekiem nadesłano z Knlikewa pod literami 
X. Y. kor. 5.

Z całego świata.
Wiedeń. Dziś wieczorem przybywa do W ie­

dnia deputacya rady miejskiej w Bukareszcie 
z burmistrzem na czele. Stronnictwo chrześcijań­
sko-społeczne urządza z tego powodu wielką de- 
munstracyę na cześć Rumunów.

Sofia. Podczas otwarcia narodowego tea­
tru przyszło do demonstracyj, urządzonych przez 
socyalistyczną młodzież uniwersytecką, oraz do 
wykroczeń. Wojsko przywróciło porządek. (Patrz 
Kronikę.)

Petersburg, ślub w. ks. Mikołaja Mikołaje- 
wicza z rozwiedzioną ks. Leuchtenberg odbędzie 
się w najbliższą niedzielę w Carskiem Siole w o- 
becności w ks. w kole rodziny carskiej.

Puryż. Pod Cannes, automobil, którym je- 
cnali księstwo Lubomirscy upadł do rowu, przy- 
czent księżna odniosła ciężką rauę. (Imienia tele­
gram nie podaje).

Trzęsienie ziemi na Jamajce.
Londyn. Urząd kolonialny otrzymał od gu­

bernatora Jamajki następujący telegram. Silne 
trzęsienie ziemi wywołało w L ingstown wielkie 
szkody Pożaru, wybuchłego wskutek trzęsienia 
ziemi jeszoze nie ugaszono. Lazarety przepełnio­
ne; przyjęto dotychczas 300 rannych. Pożar chwi­
lowo zmniejsza się. Urząd kolonialny ocenia liczbę 
zabitych podczas trzęsienia ziemi w Kingstown 
na BO osób.

Według telegramów dzienników wybuchł 
pożar w Kingstown najpierw w porcie i rozsze­
rzył się z niesłychaną szybkością. Powstała ogro­
mna panika, skutkiem czego ognia przez jakiś 
czas wcale nie gaszono.

Nowy Jo rk . „Associated Presse4 donosi 
z San Jago de Chile: Port Kingstown jest dla 
okrętów zamknięty. W mieście Kingstown panuje 
wielka nędza. Zarówno bogaci, jak biedni są bez 
dachu. Trzęsienie ziemi zburzyło tam prawie 
wszystkie domy w mieście oraz uszkodziło pra­
wie wszystkie domy w 10-milowym promieniu. 
Pożar zniszczył do reszty to, co zdołano urato­
wać po trzęsieniu ziem.. Dzielnica handlowa 
przedstawia kupę gruzów. Około 400 osób u tra­
ciło życie, a tysiące są rannych. Kościoły, gma­
chy publiczne i hotele zniszczone. Wśród zabi­
tych są znani kupcy,

Londyn. Zarząd marynarki rozkazał, aby 
dwa krążowniki, znajdujące się na wodach ame­
rykańskich, udały się do Jamajki, celem wzięcia 
udziału w akcyi ratunkowej.

Nowy Jo rk . Według wiadomości z St. Tho­
mas, liczba osób, które utraciły życie w katastro­
fie w Kingstown, ma wynosić 1000, a liczba lu­
dności bez dachu 90.000. Szkodę obliczają na 10 
milionów dolarów.

Waszyngton. Departament marynarki otrzy­
mał telegrafem bez drutu wiadomość z Guanta- 
namo w Kubie, że admirał Erami udał się nr 
pokładzie torpedowca do Kingstown w Jamajce, 
celem niesienia pomocy. Dwr okręty wojenne ró­
wnież tam odpłynęły, nadto wysłano dwa parow ­
ce z żywnością.

(Telegrafem i poeitą.)
— Krakowskie Koiło literacko-artystyozne wy­

brało prezesem dr. Augusta Sokołowskiego, a wice­
prezesami dr. Kazimierza Morawskiego i prof. Teo­
dora Aksentowieza.

— „Czas* zamieszcza komunikat nowegc klu­
bu radzieckiego Centrnm. Komunikat tłómaozy po­
wstanie kluba potrzebą powrotu do traktowania 
spraw miejskich w sposób parlamentarny na pełnej 
radzie, gdyż dotychczasowe zjednoozone koło radzie­
ckie było tak liczne, że jego uohwały przesądzały 
bezwarunkowo uchwały rady miejskiej.

Nowy klnb zajmować się będzie sprawami tyl­
ko ekonomicznemi i administraoyjnemi, saś sprawy 
polityczne z solidarności Klubowej wyklucza. Komuni­
kat usuwa następnie możliwość podejrzeń rasowej i 
religijnej stronniozośoi, zapowiada utrzymywanie przy­
jaznych stosnnków z innemi grapami i oświadoza, 
że wobec prezydynm miasta kinb będzie zachowy­
wał stanowisko przychylne, ale niezawisłe i żądać 
będzie takiego przedkładania spraw wainyoh ażeby 
je Każdy członek rady mógł poznać.

z  ^ o z i s r ^ . a s r i - A -
Ksndydaci na arcyblskupstwo poanańskle.

Jak z Gniezna telegrafują, kanonicy kapituł 
gnieźnieńskiej i poznańskiej dokonali wczoraj 
ułożenia listy kandydatów na stolicę arcybisku­

pią gnieźnieńsko-poznańską. O ile można się było 
dowiedzieć na liście umieszczono sześć nazwisk, 
proponując na pierwszem miejscu ks. biskupa 
L i k o w s k i e g o  z Poznania, na drugiem ks. 
kan. K l a t k ę  z Gniezna, na trzeciem ks. kan. 
J a d z i n k a  z Poznania.

O samym akcie ułożenia listy kandydatów 
donoszą, co następuje: Dnia 15 bm. przybyła 
kapituła poznańska pod przewodnictwem ks. 
biskupa sufragana Likowskiego specyalnym po­
ciągiem do Gniezna. W dniu wczorajszym przed 
południem przybył do Gniezna naczelny prezy­
dent prowincyi poznańskiej von Waldow celem 
funkeyonowania podczas aktu wyborczego jako 
komisarz rządowy. Akt wyborczy rozpoczęto od­
prawieniem uroczystego nabożeństwa w katedrze 
gnieźnieńskiej przy grobie św. Wojciecha. 
Wnętrze katedry wypełniły tłumy polskiej pu­
bliczności, która przy końcu nabożeństwa zainto­
nowała pieśń polską: „Kto się w opieką poda 
Panr swemu*. Następnie odprawiono „reąuiem* 
żałobne za duszę śp. arcybiskupa Stablewskiego. 
Po skończonej ceremonii kościelnej członkowie 
obu kapituł zgromadzili się ua wspólnem śnia­
daniu w pałacu arcybiskupim. Akt wyborczy roz­
począł się punktualnie o godz. 12 południe. 
Według przepisów akt wyborczy ma się odby­
wać ściśle poufnie, przeto przed aktem wybor­
czym usunięto z pałacu arcybiskupiego wszyst­
kich, którzy nie mają prawa brać udziału w 
akcie wyborczym, poczem starannie zamknięto 
bramy pałacu. Według przepisów lista wybranych 
kandydatów ma pozostać w tajemnicy aż do 
czasu, kiedy kró. wybierze kandydata dla siebie 
odpowiedniego, wiadomo przecie, że wczorajsze 
zebranie kanoników na pierwszem miejscu po­
stawiło ks. Likowskiego.

Akcja przedwyborcza.
Onegdaj odbyło się walne zebranie wszyst­

kich Niemców i żydów, któremu przewodniczył 
dyrektor ziemstwa tajny radca standy. Na temże 
zebraniu wynrano wspólnym kandydatem dr. 
Wilmsa, nadburmistrza Poznania. „Dziennik po­
znański* wzywa polskich wyborców w Poznaniu, 
aby solidarnie głosowali przeciw temu kandyda­
towi i udowodnili, że Poznań jest miastem pol- 
skiem.

O polski katechizm.
„Dziennik pozn.“ donosi, że w Strzelnie 

odbył się przed sądem ławniczym proces przeciw 
27 ojcom polskim z Bielca z powodu niezapłace­
nia kar za nieposyłanie dzieci na areszt. Sąd 
wszystkie kary zatwierdził.

a  a ^ . “W “s r .
(Pocztą.)

— Od pewnego czasu daje się w Warszawie 
zauważyć jakby powrotna fala strasznej plagi ban­
dytyzmu. Nie ma wprawdzie gromadnych napadów 
na instytuoye i fabryki, ale za to sklepiki na bocz­
nych ulicach, inkasenci piekarń, piwiarń i węglarzy, 
wreszcie przekupnie i konlnktorzy tramwajowi woiąż 
padają ofiarą zdziczałych rzezimieszków. Onegdaj o 
2 po połndnin, przed sklep spożywczy zajechał wóz 
piekarski, z którego zsiedli dwaj ladzie; woźnica i 
praoownik piekarni weszli do sklepu. Za chwilę 
wpadli za nimi dwa, młodzi ludzie i grożąc doby­
tymi rewolwerami, zażądali pieniędzy. Napadnięci nie 
ulękli się opryszków i potężnymi razami powalili 
obu na ziemię, odebrali im rewolwery i zaczęli rę­
kojeściami bić ile sił, po głowach i twarzach. Razy 
mnsiały być energiczne, skoro jeden rewolwer 
strzaskał się na głowib bandyty.

Rzezimieszkowie bronili się zawzięcie, a jeden 
z nich wpił się zębami w ramię woźnicy Baranowi­
cza, powodnjąo dwie rany szarpane, oraz pchnął go 
podozas walni nożem. Krótko trwały te śmiertelne 
zapasy, gdyż wspólnicy bandytów, stojący przed 
sklepem na straży, widząc ewyoh kolegów w niebez­
pieczeństwie, zaczęli strzelać do sklepu z rewolwerów. 
Kanonada ta zmusiła dzielnych piekarzy do odwrotn. 
To też puśoili oni potnrbowanyoh bandytów, którzy 
wybiegli ze sklepu i wraz z towarzyszami swymi 
w liczbie około 8 zaczęli uciekać. Rzucono się za 
nimi w pogeń już z pomocą policyi i jednego z po­
turbowanych bandytów ujęto. Oprócz tego jednego 
większego wypadKu notują dziennisi w tymże dniu 
pięć innyob.

— Na Macierz szkolną złożyła pani Szlen- 
kierowa, żona znanego przemysłowca, 100.000 r.

— Onegdaj zamknięto sklepy znanej firmy 
Perłowa w Warszawie i Łodzi, skntkiem strajku. 
Utraciło praoę przeszło 100 osób, przeważnie Po­
laków

— Wczoraj e 9 rano na ul. Siennej w  W ar- 
szawie jaoyś ludzie napadli na właściciela składu 
aeeek. W obronie opadniętego wystąpił robotnik 
AbramUsar, którego napastnicy ciężko zranili strza­
łami. O 1? w poł. na Tamce postrzelono ślusarza 
Gajewskiego i niejakiego Kordasiewicza.

nuci a r tn im lr ffi
Z teatru. („Moralność pani Dulskiej*, tra 

gifarsa kołtuńska w 3 aktach Gab^yeli Zapolskiej) . 
Dziwną zaiste i ciekawą organizację psychiczną 
posiada Zapolska. Jest ona jako skała, podmino­
wana podziemnymi źródłami. I nigdy nie wia­
domo, gdzie i kiedy wytryśnie z niej najczytsza 
krynica sztuki, niezniszczalny prąd życia i twór­
czości. Tak jak u wielu najszczerszych artystów, 
u tych artystów, którzy mają nerwy, którzy two­
rzą nie rutyną tylko, łecz bolesnem szarpnięciem 
strun serdecznych, tak i Zapolskiej siła twór­
czości wznor się i zniża, przechodzi fazv wzlo­
tów i upadków, lecz nigdy nie wie się, z której 
strony nieba przedrze się przez chmury błyska­
wica ; nigdy nie wie się, co oświeci na swej 
drodze i w kogo uderzy bolesnym gromem.

Bo zaiste „Moralność pani Dulskiej* to 
prawdziwy grom, który spadł sam środek na­
szego szarego życia, oświetlił błyskawicą talentu 
i bezlitosnej obserwacyi to, obok czego przecho­
dzimy codziennie, a czego nie spostrzegamy, 
bośmy do tego przywykli, porwani ogólną falą, 
co wszystko zaciera, wyrównuje, przytłacza... 
„Moralność pani Dulskiej* to bolesny policzek, 
wymierzony kołtuństwu, to przedziwnie wierne 
zwierciadło, w które nam każe patrzeć artystka, 
mówiąc: „Zobaczcie, jacy jesteście! przejrzyjcie 
się, jakiem jest wasze życie, wasza moralność 
i etyka, co zrobiliście z waszą duszą, wy, którzy 
jesteście wszechpołrkająca przeciętność*.

I  chwyta nas jakiś wstyd serdeczny, jakiś 
bolesny skurcz serca, choć twarz układa się do 
uśmiechu, który ma pokryć gryzący smutek du­
szę, tępe przygnębienie myśli, żal za wszystkiem, 
co takie piękne a tak smutno ginie i umiera. 
Tragifarsa kołtuńskiego życia codzienna, zwykła, 
tak smutna, że się aż śmiać trzeba, a tak we­
soła, że łzy palące wyciska.

Przejrzyjmy się nieco domowi pani Dul­
skiej, który służy z u tło sztuki. Fani Dulska ma 
męża, który milczy i na wszystko patrzy z rezy- 
gnacyą zahukanego pantofla, ma dwie córeczki 
Melę i Hesię, pierwsza niewinna, cicha, samotna, 
jak kwiat więdnie w domu rodzicielskim, druga
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zepsuta z instynktami kokoty, wszechwiedząca i 
wszystko podsłuchująca. Syn pani Dulskiej, Zby­
szko, dusi się w atmosferze domu rodzicielskie­
go. Gdzieś na dnie jego duszy spoczywają ja ­
kieś tęsknoty górne, jakieś marzenia nieziszczal- 
ne. Więc włóczy się po nocach, roDi długi, za­
traca ciało i duszę a w międzyczasie zabawia 
się ze siużącą mamusi, Hanką. I  jak dotąd, 
wszystko w porządku. Pani Dulska wie o tym 
stosunku, lecz toleruje go. Niech cLłopiec ma wy- 
goaę w domu, niech nie traci zdrowia po ka­
wiarniach.

Pani Dulska jest osoba moralna. Wynajmu­
je mieszkanie w swej kamienicy kokocicy, lecz 
trudno wyrzucać osobę, która płaci dobrze, nie 
robi skandali i utrzymuje się z własnych ńindu- 
szów. Bo tylko skandalu boi się Dulska, coby 
mógł zachwiać reputacyą nieskazitelnej, zacnej, 
kołtuńskiej familii Dulskich. Stosunek Zbyszka 
grozi... owocem zakazanej miłości. Wiadomość o 
tem spada jak grom na głowę pani domu. Trze­
ba coś robić, trzeba działać, ażeby nie dopuścić 
do skandalu. A w Zbyszku tymczasem wre ta­
jemna walka. Od chwili, gdy dowiedział się, że 
matka wiedziała o jego stosunku, że go tolero­
wała, a teraz chce Hankę, jak psa, wygnać z 
domu, podnosi się w nim bunt. Przytłacza go 
moralność mamy. W duszy jego budzą się le­
psze instynkta. Postanawia się ożenić z Hanką. 
Do lego nie dopuści pani Dulska za żadną cenę. 
Rozpoczynają się targi.

I dzieje się wszystko tak jazny powinno. 
Hanka dostaje 1000 koron a w Zbyszku zwy­
cięża kołtun. Ożeni się, stworzy nowy dom Dul- 
skieb, Oberdul-kich, Naddulskich.

Moralność pani Dulskiej tryufuje.
Oto szkielet tragifarsy Zapolskiej.
Nie będę pisał o zaietach scenicznych no ­

wej sztuki autorki „Tamtego", nie będę podnosił 
znakomitej, bezlitosnej obserwacyi i tego nerwu 
scenicznego, który jak życiodajne źródło prze­
pływa przez scanę tragifarsy.

Pani Zapolska, to prawdziwa artystka, o 
duszy szerokiej i rozlewnej, wielka znawczyni 
życia, wraz z jego smutkiem, szarzyzną i roz­
paczą. W „Moralności pani Dulskiej" zyskuje 
scena polska dzieło pierwszorzędne, które za­
pewne nie prędko będzie zapomniane.

Gra artystów była szczera, żywiołowa, 
wedle najlepszych chęci i sumienia. Rola Dul­
skiej spoczywała w mistrzowskich rękach p, 
Gos^ńskiej, która ustroiła ją w cały przepych 
swego talentu. Ordon w roli uwiedzionej dziew­
czyny umiała prawdziwie pogodzić realizm roli 
z subtelnym zmysłem artystycznym i rozbraja­
jącą szczerością. Doskonałym w roli Zbyszka 
był p. Wostrowski, a poezyi czar i wdzięk 
wniosła w swą kreacyę p. Trapszo. Całości przed­
stawienia dopełnili grą bez zarzutu p. Jankowska 
i Rybicka i niezrównany Fiszer.

Hen>yk Zbiertchowshi.
* Z sali koncertow ej. W zapełnionej sali 

lwowskiej Filharmonii śpiewał wczoraj pierwszy te­
nor opery nadwornej wiedeńskiej, p, Flijk Scbme- 
Aes, znany w świecie muzycznym jako znakomity
interpretator postaci wagnerowskich a od niedawna 
jaao wzorowy odtwórca Parsifala w Bayrencie. Po­
stać wysoKa i sympatyczna, organ głosowy bohater­
ski zwłaszcza w średnicy, wzorowa deklamacya, 
znajomość stylu wagnerowskiego i widoczne głębo­
kie zamiłowanie do sztuki składają się na całość,
wysoce artystycznie wydoskonaloną. Nieoo przyćmio­
ny charakter wysokich tonów znawcy sztuki śpiewa­
nia uważają za skutek i pozostałość z czasów, gdy 
p. Sehmedes jeszcze uchodził za barytonistę i tego 
działu partye śpiewał. Dopiero przed dwunastu mniej 
więcej laty p. Sehmedes, za poradą przyjaoiół, prze- 
uczył swój organ głosowy na głos tenorowy (fa­
chowcy nazywają to „wyśrubowaniem głosu*) a
pierwszym jego debintem była partya Zygfryda w 
wiedeńskiej operze nadwornej. Pomimo, iż młody ten 
śpiewak miał w tej najtrudniejszej kreacyi wagnero­
wskiej przed soba niepokonanego rywala w osobie 
dealnego odtwórcy tej wspaniałej postaci, Ówczesnego 

pierwszego tenora, p. Winkelmana, ulubieńca publi­
czności wiedeńskiej i bayreuthowskiej, p. ScLmedes 
niemal przebojem zjednał sobie uznanie całej prasy 
i znawców, a następstwem tego było natychmiasto­
we zaangażowanie go do opery wiedeńskiej. Stąd już 
łatwo prowadzi droga do Bayreuthu.

P. Bohmedes śpiewał wyjątki z dzieł wagne­
rowskich, z „Lohengrina“, „Walkiryi" i „Śpiewaków 
norymbergskieh* a z licznych dodatków nadprogra­
mowych najbardziej podobały się arye z „Toski* i 
z „Pajaców". Przy muzyce wagnerowskich dzieł do­
tkliwie dawał się odoznć brak orkiestry. Wagner, 
na fortepianie grany, traci tak samo, jak wspaniały 
obraz olejny, reprodukowany za pomocą sztuki foto­
graficznej.

Grd.
B  c n e n n a r  ‘I r o n s h le a - -  tea&ri* jntejsr

W  piątek „Moralność pani D ulskiej11 Zapolskiej.
W sobotę popoł. „W arszaw ianka11 i „P ieśń  

przerw ana11, — wieczór „To co ś!“ operetka K Wein- 
bergera

W  niedzielę popoł. „Królowa T a tr11 — wieczór 
„Pajace '1 występ A. Bandrowskiego; „Przyjaciel Fryc" 
w ystęp I. Bohuss.

Kepertnar teatru Ir akowskiego
W  piątek tea tr  zamknięty.
W  sobotę „Nitka jedw abiu11 Sardou.
W  niedzielę popołudniu , ,Betleem polskie", w ie­

czór „N itka jedw abiu11 Sardou.

leżytościowyoh przywiązuje wielkie znaczenie. 
Eząd przyszedł do przekonania, że organizacya 
i wyszkolenie władz, zajętych wymiarem nale- 
żytości tak postąpiło, iż oo do słusznego roz­
strzygnięcia na polu wymianu należytości ochro­
na interesów stron jest zabezpieczona. Eząd 
przykłada wielką wagę do uproszozenia admi- 
nistracyi w sprawach finansowych. "W parz* z 
wniesionym przez rząd projektem ustawy co do 
poprawy bytu urzędników państwowych, idzie 
dążenie rządu do uproszczenia admmistraeyi, aby 
mieć mniej, lecz lepiej płatnych urzędników. 
Wszystkie obliczenia wymiaru należytości podle­
gają fachowej rewizyi w II. departamencie ra­
chunkowym, a na podstawie poczynionych już 
doświadczeń może minister stwierdzić, iż rewi- 
zya odbywa się nietylko na korzyść zarządu 
państwowego, ale także i na korzyść stron.

Komisya wojskowa austr. izby poselskiej 
przyjęła k o n t y n g e n t  r e k r u t ó w  po 
daniu przez ministra obrony krajowej żądanych 
wyjaśnień i przyrzeczenia jak najwydatniejszego 
poparcia krajowego przemysłu i rolnictwa w do­
stawach dla armii.

Referent r e f o r m y  p r a w a  m a ł ­
ż e ń s k i e g o ,  p. Pacher, oświadczył w óbec 
redaktora „DeutscL. nat. Gorr.u, że stracił 
wszelką nadzieję przeprowadzenia w austr. izbie 
posłów tej reformy, przeciw której objawiła się 
tak silna opozycya.

Ostatnie wiadomości.
Uwagi posła Merunowicza, pomieszczone 

on gdaj w .Gaz. Naród." na temat, iż wskaza- 
nem mogłoby być utworzenie u nas stronnictwu 
agraryuszów, któreby obejmowało i szlachtę i 
chłopów — nie podobały się „Naprzodowi* i 
chadzającej z nim w jednym zaprzęgu „N. Re­
formie". „Naprzód" naturalnie wypowiada prze­
konanie, że w Galicyi stronnictwo takie jest nie­
możliwe, bo „chłop ma daleko więcej interesów 
sprzecznych, niż stycznych z obszarnikami" i i* 
„w Galicyi kwestya posiadania ziemi jest obe­
cnie punktem decydującym w zakresie ekono­
micznych interesów chłopa". „N. Eeforma" zaś 
zapewnia, że o lud jost spokojną, że „teraz lud 
może zużyć swoje prawo wyborcze bez pomocy 
większej własności" i aby odstraszyć demokra­
tów od łącznego działania z konserwatystami 
i katolickiem centrum ludowem, pokazuje niei­
stniejące niebezpieczeństwo, coby się stało z de­
mokratami, gdyby konserwatyści z centrum lu­
dowem podali sobie rękę i skonfederowali się. 
„Czas" notuje jedynie projekt p. Merunowicza 
w dziale kronikarskim.

Posłowie Chamiec i Stojan przygotowali 
już referat o uchwalonym w komisyi przemysło­
wej wniosku co do u b e z p i e c z e n i a  n a  
s t a r o ś ć  r ę k o d z i e l n i k ó w  i drob­
nych przemysłowców. Referenci wnoszą wezwać 
rząd, aby wypracował ustawę o przymusowem 
ubezpieczeniu rękodzielników i drobnych prze­
mysłowców przy współudziale państwa, krajów, 
izb handlowych i organizacyj fachowych.

Na wczoraj szem posiedzeniu k o m i s y i  
n a l e ż y t o ś c i o w e j  austr. Izby posłów w 
sprawie ustawy o instancyach administracyjnych 
w kwestyach stemplowych i należytościowych, 
przemawiał minister skarbu Korytowski. Zazna­
czył on, że rząd do tej nowej ustawy (która ma 
jeszcze teraz być uchwaloną) o instancyaoh ad­
ministracyjnych w sprawach stemplowych i na-

Wydział krajowy w Pradze uchwa­
lił wszystkimi głosami przeciw głosom nie­
mieckim starać się o zwołacie s e j m u  c z e ­
s k i e g o  natychmiast po zamknięciu sesyr rady 
państwa.

Berlińska urzędowa „National Ztg" zajmu­
jąc się przysłaną nam w ostatnim naszym liście 
warszawskim wiadomością, że konsul autro-wę- 
gierski w Warszawie rozesłał poddanym austro- 
węgierskim w Królestwie zamieszkałym odezwę 
berlińskiego centr. zarządu stronnictwa narodo- 
wo-liberalnego z wezwaniem do składek ca wal­
kę wyborczą przeciw centrum i Polakom, za­
przecza wprawdzie, jakoby tę odezwę rozsyłać 
miano poddanym nie-niemieckim, lecz sama jest 
ze sobą w sprzeczności, dodając, że tylko przez 
pomyłkę rozesłano ją  Polakom, których nazwiska 
brzmią z niemiecka. Wierzymy, że Polakom ro­
zesłano ją  tylko przez pomyłkę, nie usprawiedli­
wia to jednak austro-węgierskiego konzula w 
Warszawie i wymagamy, aby ten pociągnięty 
został do złożenia wyjaśnień.

Trzy ustawy
Parlament austry&cki załatwił trzy ustawy 

mające na celu dopomożenie przemysłowi i ręko­
dziełom normalnego rozwoju przez złożenie do­
wodu uzdolnienia i przez usunięcie czy to 
wprost nieuczciwej konkurencyi, czy też co naj­
mniej zanadto wybujałej. Ustawami owemi są: 
nowela do ustawy przemysłowej, ustawa o ochro­
nie przeciw nieuozciwej konkurencyi i wreszcie 
ustawa o handlu obnośnym.

O noweli przemysłowej, zmieniającej 
obecną ustawę przemysłową w wielu kierunkach, 
bo i co do samoistnego prowadzenia przemysłu 
i co do personalu pomocniczego itd., pisaliśmy 
już w swoim czasie, gdy była ona przedmiotem 
obrad izby handlowej. W izbie panów doznała 
ona sporych zmian na rzecz wolnej konkurencyi 
i obecnie ponownie wróciła do izby posłów, któ- 
ra aby nowela weszła w życie, zmiany te przy­
jęła. Zmiany owe odnoszą się głównie do dowo­
du uzdolnienia i do zakresu uprawnień przemy­
słowych w przedsiębiorstwie handlowem. No 
wela wprowadza wymóg dowodu uzdolnienia 
także do prowadzenia h a n d l u ,  mianowicie 
handlu towarów mieszanych bez oznaczenia 
pewnej kategoryi towarów, tudzież handlu towa­
rów kolonialnych, materyałowych, farb, nafty i 
gorących napojów w zamkniętych flaszkach. Otóż 
ten dowód uzdolnienia polega na wykazaniu się 
praktyką handlową przynajmniej pięcioletnią 
(dawniej uchwaliła izba posłów sześcioletnią) a 
w tem przynajmniej dwuletnią służbą w prze­
myśle handlowym. Poza dwuletnią służbą może 
zastąpić praktykę świadectwo ukończonych szkół 
handlowych, jakie wskaże rozporządzenie mi­
nisterstwa handlu. Przepisy te o dowodzie uzdol­
nię w h a n d l u  n i e  b ę d ą  na razie w Galicyi 
i na Bukowinie woale obowiązywały, dopiero 
później minister handlu oznaczy rozporządzeniem 
chwilę wejścia ich w życie. Poza Galicyą i Bu­
kowiną nie będą te przepisy obowiązywać tylko 
takich handlujących, którzy dotychczas nabyli 
swe prawa.

Co do dowodu uzdolnienia w p r z e m y ­
ś l e  r ę k o d z i e l n i c z y m  wprowadziła u- 
chwała izby panów następujące zmiany: osoby, 
które naukę pobierały w przedsiębiorstwach 
fabrycznych lub w takich przedsiębiorstwach, 
których członkowie nie należą do korporacyi 
rękodzielniczej (powołanej z reguły do wysta­
wiania „listu czeladnego"), mają wykazać się 
świadectwem nauki i egzanrnu na czeladnika, 
potwierdzonem przez urząd gminny w miejscu 
przedsiębiorstwa. W jawnych spółkach handlo­
wych musi przynajmniej jeden spólnik (a nie po­
łowa spólników, jak żądała dawniejsza uchwała 
izby posłów), uprawniony do prowadzenia inte­
resów lub zastępywania spółki wykazać się do­
wodem uzdolnienia, a w razie nagłego ustąpienia 
takiego spólnika, oznaczy władza przemysłowa 
termin najpóźniej 6-miesięczny do wskazania 
innego uzdolnionego spólnika.

Co do zakresu praw przemysłowych roz­
szerza uchwała izby panów prawo przemysłowca 
do wykonywania wszelkich środków pomocni­
czych (pakunków itp.) potrzebnych do wykony­
wania swego przedsiębiorstwa i do zbytu swoich 
towarów. Handlujący nie ma w ogólności 
prawa do wytwarzania i naprawiania wytworów 
przemysłowych, jednakowoż może przedsięwziąć 
na towarach takie zmiany, które mają na celu 
„zastosowanie towaru do potrzeb kupującego" 
dla umożliwienia zbytu. Posiadacz przedsiębior­
stwa handlowego ma prawo przyjmować zamó­
wienia na towary, do których sprzedaży jest 
uprawnionym, a w tym celu ma także brać 
m i a r ę ,  jeżeli zamówione towary daje wykonać 
samoistnym wytwórcom. To samo odnosi się do 
zmian i reparacyj wytworów. Wszelako w handlach

G D u w i a  i o d z i e ż y  prawo brania rmary 
służy tylko o tyle handlującym, o ile to jest po- 
trzebnem do wybrania odpowiednich towarów ze 
składu. Ograniczenie to brania miary nie stosuje 
się do tych handlujących, którzy prowadzili han­
del taki już w dniu 1 stycznia 1907. „Handlu­
jący nie mają prawe przyjmować zamówień na 
reparacye obuwie i odziezy". W  ten sposób nor­
muje uchwała izby panów tę sporną spraw ę; 
poprzednia uchwała izby posłów postanawia 
krótko, że w handlach obuwia i odzieży nie 
wolno handlującym brać miary.

Nowela przemysłowa wejdzie w życie w 
sześć miesięcy po jej ogłoszeniu.

Ustawa o ochronie przeciw nieuczciw ej 
konkurencyi dąży do zapobieżenia zapomocą 
karania nierzetelnej konkurencyi i to karania tak 
w drodze sądowej cywilnej (wynagrodzenie 
szkody), jak w drodze administracyjnej, a na­
wet częściowo w drodze karno-sądowej. Jako nie­
uczciwą konkureneyę uznano niezgodne z pra­
wdą zachwalania towarów, przywłaszczanie i 
nadużywanie oznak innego przedsiębiorstwa, po­
niżanie innych przedsiębiorstw, zdrada i narusze­
nia tajemnic interesu i przedsiębiorstwa oraz in­
ne czynności, które uchybiają dobrym obycza­
jom a mogą szKodzić współzawodnikom. Kw ali­
fikacja tych czynów jako występków karnych, 
zależy od zachodzących obciążających okolicz­
ności. Obowiązek cywilny wynagrodzenia szkody 
obejmuje nietylko zwrot szkody, ale i zysku u- 
traconego. Kary sądowe są nietylko pieniężne, 
ale i aresztu. Ściganie karne ma miejsce na 
skargę strony interesowanej.

Trzecią wreszcie ustawą jest ustawa o hand lu  
obnośnym, która już przez izbę panów uchwalona, 
postanawia, że w stolicach krajów, w miastach 
o własnym statucie i miejscowościach ponad 
pięć tysięcy mieszkańców, a w innych miejsco­
wościach tylko w wypadkach szczególnych, gdy 
w nich istnieją stałe sklepy w ilości dostatecznej 
dla potrzeb konsumentów może być handel ob- 
nośny zakazany na mocy ucawały gmianej za­
twierdzonej przez ministra handlu po wysłucha­
niu opinii wydziału k ra j, izby handlowo-przemy- 
słowej i ewentualnie korporacyi rolniczej.

Telegramy i telefonematy
z dnia 17 stycznia 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiednia na dzioń 18 stycznia:
W Galicyi wschodniej i na Bukowinie: Bardzo 

pochmurno, czasami słońce, mierny wiatr. Ciepłota 
spada.

W Galicyi zachodniej: Bardzo pochmurne,
czasowo słońce, mierny wiatr, zimno.

Rada państwa 
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad p ro ­
jektem ustawy o n i e u c z c i w e j  k o n k u ­
r e n c y i ,  p. G ó r s k i  dowodził, że przedłożony 
obecnie projekt jest bezwątpienia lepszy, niżeli 
dawny, który owego czasu przedłożono korpo- 
racyom do zaopiniowania, zachodzi jednak oba­
wa, czy nie idzie za daleko i czy nie spowoduje 
zbytniego znów pomnożenia się liczby procesów. 
Wielkim także brakiem projektu jest, że odma­
wia prawa skargi jednej tylko stronie tj. kupu­
jącemu. Mówca nie może się zgodzić na biuro­
kratyczny sposób zapatrywania na świat, wi­
doczny w ostatnich przedłożeniach. Obowiązkiem 
rządu jest wymierzyć sprawiedliwość każdemu, 
a nie czekać chwili, aż okrzyk boleści zamąci 
spokój biurokratyczny. Dalej mówca polemizo­
wał z motywami przedłożenia i z twierdzeniem, 
że uwzględnienie interesu ostatniego odbiorcy (to 
zn. kupującej publiczności, przyp. Ited.) mniej 
się nadaje do jednolitego postępowania i skody- 
fikowania w ustawie, aniżeli strzeżeuie stanu ku­
pieckiego. Stronnictwo mówcy będzie głosować 
za projektem, musi jednak domagać się, ażeby 
rząd usunął wykazane braki przez ścisłe wyko­
nywanie i zaostrzenie norm przemysłowo-policyj­
nych, przez wydanie nowych przepisów w ra ­
mach § 35 projektu ustawy, a także przez prze­
dłożenie specyainej ustawy, biorącej w obronę 
także odbiorców (Żywe oklaski).

P. Reichstadter wniósł o odesłanie projektu 
z powrotem do komisyi i na tem dyskusyę ogól­
ną zamknięto.

W dyskusyi szczegółowej p. B a t t a g 1 i a 
oświadczył, że definieye projektu idą stanowczo 
za daleko i projekt nie wyklucza możliwości 
szykanowania przyzwoitych kupców. Mówca wy­
stąpił przeciw superiatoryjnej klauzuli generalnej, 
przeciw której oświadczyła się już lwowska izba 
handlowa. Mówca podziela zupełnie zapatrywa­
nia izby i jej wątpliwości. Wprowadzenia 
sądów laików na razie przynajmniej nie mo­
żna się spodziewać. Dalej mow^a uzasadniał 
przykładami, że konslrukcya i definieya ustawy 
idą za daleko i nietylko nie zapobiegną nie­
uczciwej konkurencyi, ale zaszkodzą kupiectwu. 
Natomiast nie włączono do ustawy kilku posta 
nowień, które dałyby się z całą precyzyą okre 
ślić, a które przyczyniłyby się bardzo do ogra­
niczenia nieuczciwej konkurencyi. W szczególno­
ści brak postanowienia co do ochrony flaszek, 
beczek i innych naczyń do napełniania płyaów, 
przeznaczonych do handlu. Dotychczasowe po­
stanowienia pod tym względem dają ochronę 
bardzo słabą i nie zapobiegają nadużyciom. Sa­
ma ustawa jest konieczną, jednak wymaga zmia­
ny pod wielu względami. Mówca ubolewa, że 
w tak ważnej dla kupiectwa sprawie ułożono 
definieye niestosowne i przedstawiono je w osta­
tniej chwili do załatwienia, pociesza się jednak 
nadzieją, że nowy parlament będzie musiał jesz­
cze raz się zająć tą sprawą (Żywe oklaski).

W głosowaniu p r z y j ę t o  u s t a w ę  
w drugiem i trzeciem czytaniu i posiedzenie 
zamknięto.

Posiedzenia dzisiejsze.
Wiedeń. W izbie posłów na dzisiejszem po 

siedzeniu po odczytaniu mterpel&cyi i wniosków 
p. M a ł a c h o w s k i  jako referent komisyi 
przemysłowej uzasadniał n a g ł o ś ć  wniosku w 
sprawie n o w e l i  p r z e m y s ł o w e j ,  która 
jest postulatem szerokich na as ludności i wniósł, 
aby przystąpiono do uchwal izby panów.

Przemawiali Sobotka, Płaczek, Choć, Brzez 
nowsky, wszyscy przeważnie po czesku, oraz 
Bóheim, Hannich i sprawozdawca M a t a c h  ow­
a k i ;  u c h w a l o n o  n a g ł o ś ć  i przystą­
piono do merytorycznej dyskusyi nad nowełą 
przemysłową.

Przemawiali Einspinner, Wohlmeier i El- 
lenbogen.

Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń. Sehónerer uczynił dziś nagły 
wniosek w sprawie pociągnięcia do odpowiedzial­
ności sądowej tych ministrów, którzy wydali roz­
porządzenia na podstawie § 14. Wniosek nie uzy­
skał jednak potrzebnej liczby podpisów.

Polepszenie bytu urzędników.
W iedeń Komisya budżetowa dziś przed- 

poł. rozpoczęła oorady nad ustawą o polepszeniu 
płac p r o f e s o r s k i c h .

P.  S t a r z y ń s k i  wnosi zmianę do § 1 
w tym kierunku, aby profesorowie zwyczajni 
otrzymywali dwa kwinkwenia po 800 kor., dalsze 
dwa po 1000 kor., a piąte 1200 kor.

Bar. d’ Elrert wnosi, aby wszystkie kwin­
kwenia wynosiły 1200 kor.

P. Sylvester proponuje rezolucyę, wzywa­
jącą rząd, aby oo roku wstawiał do budżetu 
3000 kor. na remuneracye dla docentów pry­
watnych, oraz drugą rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby w drodze rozporządzenia zrównał adyunktów 
szkół wyższych z nauczycielami szkół średnich 
i przemysłowych.

P. Oipera wnosi rezolucyę w sprawie sta- 
bilizacyi egzaminowanych suplentów i przyzna­
nia stałej płacy suplentom

Ks. K o m o r o w s k i  wnosi, aby zwy­
czajnym profesorom wydziałów teologicznych w 
Salcburgu i Ołomuńcu podwyższono płace na 
4400 kor. i utworzono dla nich dwa kwinkwenia 
po 800 koi., aaisze awa po 1000 kor. a piąte 
1200 kor. Dalej wnosi mówca, aby dla nad­
zwyczajnych profesorów tych dwu fakultetów 
zaprowadzono dwa kwinkwenia po 800 kor., a 
następne dwa po 600 kor.

P. Kramarz przyłącza się do wniosku bar. 
Elverta co do profesorów zwyczajnych, nadto 
wskazuje na krzywdę, jaka się dzieje profeso­
rom nadzwyczajnym i żąda przyznania im 7 
klasy rangi, oraz dwóch kwinkweniów po 800 
kor., a dwóch następnych po 600 kor.

P. G ł ą b i ń s k i przyłącza się do wywo­
dów p. Kramarza co się tyczy profesorów nad­
zwyczajnych, zaś na wypadek, gdyby rząd o- 
świadczył, że ten wniosek ze względów finanso­
wych jest niemożliwy do przyjęcia, stawia mówca 
wniosek kompromisowy, mianowicie proponuje 
zmianę § 2 w t r a  kierunku, aby płace profeso­
rów nadzw. podniesiono o dwa kwinkwenia po 
800 kor., a następne dwa po 600 kor.

Co do docentów pryw. i asystentów wnosi 
rezolucyę, wzywającą rząd, aby profesorom szkół 
wyższych wliczano do emerytury lata, względnie 
półrocza, w których przed nominacyą na profe­
sorów jako niepłatni profesorowie lub docenci 
prywatni odbywali kolegia przynajmniej po 4 g. 
tygodniowo, lub też jako adyunkci albo asy­
stenci pożyteczną rozwijali działalność, a to aż 
do wymiaru 10 lat.

Po przemówieniach pp. Baernreitha i Stein- 
wendera obrady przerwano.

Dalszy ich ciąg dziś wieczorem.

Przygotowania do nowych wyborów.
W iedeń. Burmistrz niemiecko-liberalny 

Cieszyna dr. Demel został postawiony ofieyalnie 
jako kandydat skoalizowanych stronnictw nie­
mieckich w miastach ślązkich Cieszyn i Ja­
błonków.

Sejm w ęg ie rk i.
Budapeszt. W izbie posłów sejmu węgier­

skiego w toku dalszej dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa oświaty, domagał się bar. Banffy 
upaństwowienia narodowych, wyznaniowych szkół 
średnich. Minister oświaty Apponyi sprzeciwił się 
temu projektowi.

Sprawa Folonyiego.
Budapeszt. Minister sprawiedliwości Polo- 

nyi na wczorajszem posiedzeniu klubowem stron­
nictwa niezawisłości oświadczył, że postanowił 
wytoczyć skargę przeciwko tym wszystkim, którzy 
zaczepili go nądź słowem, bądź drukiem.

Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi z Budape­
sztu, że postanowienie Polonyiego, aby wytoczyć 
proces swoim przeciwnikom, jest następstwem u- 
chwały rady ministrów, która wczoraj popołndniu 
uznała za stosowne skłonić Polonyiego do wyto­
czenia procesu swoim przeciwnikom.

Z ziem polskich.
Położenie w Ł odii.

Łódź. Sytuacyę na tutejszym targu finan­
sowym charakteryzują małe zapasy gotówki i 
nadzwyczaj mały materyał dyskontowy. Jest to 
głównie następstwem lokautu fabryk. Liczba pro­
testów wekslowych jest bardzo mała. Kredyt 
przyznają również z wielką ostrożnością. Nad­
chodzą liczne wypłaty. Upadłości nie prze wi­
dują.

W arszawa. Wkrótce ma być zniesiony stan 
wojenny w Warszawie.

Maryawityzm.
Warszawa. Do „Słowa" donoszą z okolic 

objętych maryawityzmem, że wyjazd mateczki 
Kozłowskiej zagranicę na księży sekciarzy spro­
wadził nie lada popłoch. Prawie wszyscy ci 
księża wszelkie wpływy pieniężne lokowali u 
Kozłowskiej, obecnie więc zagraża im brak śro­
dków na utrzymanie kaplic i własne. Lud, nale­
żący do sekty, wyczerpany składkami nie może 
zapewnić im utrzymania, tem bardziej, że po o- 
głoszeniu znanego dekretu papieskiego zupemie 
ustał napływ ofiar, Powszechnie sądzą, że dni 
istnienia maryawityzmu w większej części para- 
fij są policzone.

Z Rosyi.
Petersburg. Sytuacya jest bardzo niejasną. 

Krążą pogłoski o bliskich wielkich zmianach 
w całym systemie rządzenia. Opowiadają, że mi­
nistrowie wojny i marynarki mają wkrótce ustą­
pić, inni mówią o dyktaturze z Dubasowem lub 
Wittem na czele. Wpływ Stołypina zdaje się być 
słabszym. We wszystkich tych pogłoskach trudno 
się zoryentownć; pewnego nie nikt nie wie.

Zamachy.
Mińsk. Wczoraj popołudniu dwu mężczyzn 

zastrzeliło na ulicy komendanta oddziału artyle- 
ryi, podpułkownika Bieławinczewa. Sprawcy 
uszli.

Odessa. Wczoraj popołudniu usiłowano już 
po raz drugi wysadzić w powietrze parowiec 
„Gregoriu? Merk", który 18 bm. miał odjechać 
do N Jorku. Na przodzie okrętu wybuchła ma 
szyna piekielna lub pyroksylina, wyrywając wiel­
ką dziurę oraz wyrządzając inne uszkodzenia. Z 
ludzi nikt nie jest ranny Jako sprawców are­
sztowano dwu studentów i dwu uczniów, przy 
których znaleziono odezwy rewolucyjne.

W alka antikościelna we Francyi.
Paryż. Zebrani tu biskupi obradowali 

wczoraj w dalszym ciągu pod przewodnictwem 
kardynała Richarda. Jak słychać zajmowano się 
organizacyą zarządu datków na cele wyznaniowe

i powzięto uchwałę. Biskupi wysłali do papieża 
adres.

Paryż. (Ag. Har.) Na wczoiajizem posie­
dzeniu biskupów zajmowano się możliwością odby­
wania nabożeństw prywatnych. Arcybiskup i  a u -  
gnon oświadczył, że byłoby to tylko nabożeństwo 
dla bogatych; również wielka część biskupów 
oświadczyia się przeciw prywatnym nabożeństwem 
i stwierdzając, że gdyby nawet zmuszono księży 
do opuszczenia kościołów, trzebaby starać się o 
publiczne nabożeństwa w domach prywatnych. 
Pomiędzy biskupów i księży rozdano wuzorai wy­
bitą umyślnie monetę, na której po jednej stronic 
jest wizerunek głowy Chrystusa, po drugiej stro­
nie gałązkr. oliwna i krzyż z napisem .Liberie". 
Moneta ta ma być symbolem jedności i protestu 
wszystkich francuskich katolików. Dochód ze 
sprzedaży tej monety przeznaczony jest na cele 
kościelne.

W iedeń. Z powodu podwyższenia taryfy 
cłowej, która wczoraj weszła w życie, publicz­
ność postanowiła bojkotować pocztę austryacką 
w ten sposób, aby możliwie jak najtaniej kore­
spondować. Będą tedy używali wszyscy przede- 
wszystkiem kari korespondencyjnych i obywali 
się możliwie cez posyłania depesz. Prawdopodo­
bnie także wiele osób wypowie abonament tele­
foniczny.

Prag?. „Bohemia" donosi, że postulał. Cze­
chów, aby w radzie generalnej Banku austpo- 
węgierskiego zasiadał reprezentant czeski, zosta­
nie wkrótce spełniony, a w zamian za to Niem­
cy otrzymają reprezentanta w czeskim Banku 
krajowym i w praskim Banku hipotecznym.

Paryż. Dziś w nocy dokonała polieya re- 
wizyj domowych w rozmaitych kasynach gry.

Dział rolniczy.
a Tow. „Kobiece gospodarstwo wiejskie"

W Krakowie ogłasza, że zajęło się zorganizowa­
niem kursu, mającego la  celu zaznajomienie uozestn.- 
czek z zasadami racjonalnego wychowu, żywienia, 
pielęgnowania i wypasu trzody. Nie mniej to samo 
towarzystwo uchwaliło zorganizować kurs, mający na 
celu teoretyczne i praktyozne obznajomienie naszych 
gospodyń z zasadami racjonalnego chowu drobiu.

Wydział towarzystwa „Kobiece gospodarstwo 
wiejskie-1 zwraoa się do naszych pań i gospodyń 
wiejskich, zachęcając je gorąco do jak najliczniejsze­
go udziału w tych kursach i donosi, że trwać one 
będą od 20 lutego do 20 marca br. Informaeyi 
wszelkich w tym kierunku udziela ustnie lub pi­
semnie biuro towarzystwa Kraków ul. Grodzka 1. 53 
(Studyum rolnicze).

a W sprawie krajow ej Jtadowll bydła. Mi­
nisterstwo rolnictwa wystosowało do dyrekcji domen 
i lasów, oraz dyrekcyi dóbr grecko-orjentalnego bu­
kowińskiego funduszu religijnego rozporządzenie 
w sprawie paszy. Ministerstwo wzywa wspomniane 
dyrekcje, aby przy równoczesnej pieczy o interesy 
lasowi,, zastanowiły się nad sposobem przyjścia z po­
mocą krajowej hodowli bydła w większej niż do­
tychczas mierze.

Z rynków towarowych.
Bank rolniesy we Lwowie-

Lwów dnia 17 stycznia.
Dziś notujem y za 60 kilogramów looo Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenioa gotow a od 7-65 do 7-80, pszenioa na tei - 

mina 7*40 do 7'60. Żyto gotowe 5-80 do 6 '—, żyw na 
term ina 570 do 5 80. Owies obroozny gotowy 7 10 do 
7'40. Owiee obroczny na term ina 6.90 do 7-10 Jęozmiea 
pastewny 6'80 do 6 B0. Jęczmień brow arniany' 7— do 
7-60. Rzepak 00'00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 675 do 7 25, grooh do gotowania 
3.50 do 9.50. Wy£» 5-90 do 6-20. Bobik 5-30 do 8- -  
ELreczka 00.00 aa  00‘00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0-00, kukurudze s ta ra  0-00 do 0'00. Chmiel n o ­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00 chmiel s ta ry  00;00 do 
00’0(. Koniczyna ozerwona 50-— do 60-—, koniczyna
biała PO-  dc 40'—, koniczyna szwedzka 60*— do
75-—. Tym otka 21”— do 24"—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
3Y-60 do 38 —. Spirytus pa rita s  Tarnopol n a  te rnuny

do — , spiry tus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowaay 21 50 do 22'—.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń  dn. 17 stycznia. (Telegram  „Gazety 

Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. A ioye austryackiego zakładu kredyto­
wego 690-50, węgierskiego zakładu kredytowego 838-&U 
Anglobanku 317-50, Union banku 588-50, Banku dla 
krajów  koronnyoh 468'—, Bankvereinu 567'—, Boden- 
creditu  1092 '-, galicyjskiego Banku hipoteoznego 
585'00, kolei państwowych 691'50, kolei południowej 
17650, tram w aju  A. , B. — , kolei Elbethai 
456-— kolei północnej 5640, kolei czerniowiecfciej 
579-60, alp iny  628'50, Rima M uranya 572 + ,  praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2085'—, fabryki brom o64 — 
tureckie tytoniow e 435'— galicyjskiego karpacaiejfr 
T ow arzystw a naftowego 648 —, oblig. węg. indeuuuz. 
96-10, ren to  m ajowa 99 25, auatryaoka ren ta  kor unowa 
99-85, -węgierska ren ta koronowa 96-00, 56-let. baty 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 98-15, 4-pro- 
coutowe lis ty  banku hipotecznego 97 50, 4 i pół pro 
centowe listy  banku krajowego 100'85, 5-procentowe
lis ty  banku hipotecznego 110-5O, 4-procentowe Banku 
kraj 98 32 4 i pół proc. Banku kraj. 102 25, 5-proeent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 4-procentowe
galicyjskie obligacye prop. 99 90, 4-procentowe gahe. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98-00, 4-prooentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 95'90, losy tureckie 168‘-  m ar­
ki 117-63, ruble 2 5 3 '-, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906
r. 85.80.;

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)______

Z a k ła d  okulistyczny
Dr? A. Burzyńskiego i Dra A. Jaworskiego

b długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. Iw. 
we Lwowie ul. T eatra lna  7 (naprzeciw Katedry) 

Leczenie c ierp ień  oeanyeh.
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu itp.) Do.

bór szkieł. Wstawianie sztucznych oczu.

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystniejszych
D o » >  1 a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

S O H f i l i  i  I t lM E H
Zlecenia, z prow incyi odw rotną pocztą bez 

doliczenia prow izyi.

Przyjecbalf do Lwowa d. 15 •tycznia 1907
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). M. 

br. Komarnieki z Jarosławie, H. br, Christiani
z Dembicy, Z. Younga % Lipowiec, K. Weissman 
z Nuszczy, 8. Lipiński z Krakowa, L. Łoboś i  Tar­
nowa, I. Keller z Aradu, S. Nowiooy z Sasso 
A, Koch z Wiednia, K. Łuszczewski z Mfłery, 
Chamiec z Warszawy, H, Perl z Wiednia, Rad 

Przetocki z Drohnbvczs; Dr. B. Siibniewski zR>sy



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18 Stycznia 1907 Nr. 15,

Konrad.

(Wiązanka wrażeń z podróży).

(Ciąg dalszy,)

Jeszcze mu w uszach szumią echa furkotu 
pociągu kolejowego, który go trapił podczas do­
tychczasowej podróży; doznaje więc miłego u- 
czucia, gdy go łódź wiotka unosi po cichych wo­
dach Canal Grandę. Tylko łagodny plusk wiosła, 
którem gondolier muska szafirową toń, budzi go 
z zadumy. A jest nad czem dumać, gdy się 
przepływa majestatyczny Canal Grandę. Podróż­
nikowi żywo staje przed oczyma wielkość i sła­
wa potężnej niegdyś królowej mórz. Niemymi 
świadkami owej potęgi są wspaniałe, monumen­
talne, stylowe siedziby patrycyatu weneckiego, 
niegdyś olśniewające złotem i dostatkami, a i 
<Lnś jeszcze imponujące przepychem kształtów i 
bogactwem najwyszukańszych marmurów, zdo­
biących frontony i wnętrza pałaców historycz­
nych, którymi, jak misterną koronką wzorzystą 
przyozdobione są oba wybrzeża majestatycznego 
Canal-Grande.

Pałace możnych, rozgłośnych niegdyś ro­
dów weneckich są obecnie po większej części o- 
pustoszałe. Dawni ich panowie bądź wymarli, 
bądź też zubożeli. Najpiękniejsze siedziby ma­
gnackie zakupił rząd, przeznaczając je na mu­
zea, przybytki nauki i urzędy. Niektóre pałace 
nabyły obce państwa i umieściły tam swe lega- 
cye. Największa atoli ilość dawnych rezydencyj 
wielkopadskich jest w ręku żydów, którzy prze­
mienili je w fabryki i składy przeznaczonych na 
sprzedaż zabytków starożytności, oraz wytwo­
rów przemysłu weneckiego.

Nie wszystko atoli przeminęło bez śladu. 
Żyją jeszcze w Wenecyi, nieliczni, co prawda, 
możni potomkowie sławnego patrycyatu wene­
ckiego i ci ostali się po dziś dzień w magna­
ckich rezyndencyach swych przodków: w naj­
piękniejszych pałacach przy Canal-Grande. Ary- 
stokracya wenecka stara się, wedle możności, pod­
trzymywać tradycye rodowe. Uszanowano wszyst­
kie zabytki przeszłości, roztaczając wśród nich 
zarazem komfort i przepych tegoczesny. W komna­
tach pałacowych stare, spróchniałe meble zastą­
piono nowemi, ale ściśle według tamtych wzorc,- 
wanemi,; odświeżono freski i malowidła, a także 
kandelabry i pająki, w Których świece woskowe 
zastąpiono imitującemi je lampkami elektryczne- 
mi. W  tych salonach jest i dziś, jak przed laty

rojno, gwarnie i wesoło. Goście przybywają w wy­
twornych, stylowych gondolach; u bram pałaco­
wych pełni obowiązki służba, przybrana w libe- 
ryę dawnego pokroju. Cudzoziemiec, gość tego 
lub owego patryc yusza weneckiego doznaje nieraz 
wrażenia, jak gdyby bawił w tej Wenecyi, która 
nie przestała je.zcze być piękną i wszechmożną 
królową mórz.

Wrażenie analogiczne udziela się i szerszym 
masom w czasie dorocznych tradycyjnych zabaw 
ludowych. Jest ich niemało. Pierwsze miejsce zaj­
mują regaty, tj. wyścigi na łodziach. Te wyścigi 
miały dawniej na celu: zachętę Weneoyan do bie- 
głośoi w wiosłowaniu. Później regaty stano­
wiły okazyę do świetnych, okazałych zabaw 
lądowych. Od połowy 15 w. aż po czas upadku 
republiki urządzano 41 takich festynów. Teraz 
w czasie regat „cała Wenecya" wyrusza na Ca­
nal-Grande ; wszystkie pałace i wszystkie gondole 
śą rzęsiście illuminowane; lud wenecki bawi się 
po dawnemu. Do szeregu innych, miejscowych 
zabaw ludowych należy t. zw. „Fresco", febtyn 
polegający na wieczornych i nocnych przejażdż­
kach na gondolach, ozdoDionych lampionami, 
przy akompaniamencie muzyki.

Kościół św- Marka, pałac dożów, prokuracye 
są po dziś dzień żywymi świadkami dawnej po­
tęgi „królowej Adryatyku“, atoli najwymowniej o

świetnej przeszłości świadczy zawsze Canal-Grande, 
wiecznie piękny i majestatyczny prospekt, ozy też 
corso wielkomiejskie. Gondola czarna mknie 
szybko a cicho po spokojnem zwierciedie wód, a 
w ich powierzchni odbijają się po obu brzegach 
stare budowle, od kajskromniejszych poczynąjąc, 
aż do najokazalszych. Niektóre pałace stylowe 
otacza zieleń i ogrody, pełne kwiatów i owoców.

Gondola nasza zatrzymuje siy przy Rlya 
dei Schiaroni; lokujemy się w hotelu „Danieli" 
(dawnej siedzibie dożów Dandolo i Mocenigo), 
w którym mieszkał przed laty lord Byron. Z okien 
hotelu wspaniały widok na morze i wysepki oko­
liczne.

Zmierzchało się, a że mieliśmy tylko prze­
nocować w Wenecyi, przeto po krótkim wypo­
czynku w hotelu, udaliśmy się na pl. św. Marka, 
nazywany, nie bez racyi, najpiękniejszym salonem 
na świecie. Jestto, jak wiadomo, olbrzymi pro­
stokąt, ujęty z 3 stron w kolumnady, a z czwar­
tej strony ozdobiony wspaniałą bazyliką św. Mar­
ka. Za kościołem pałac dożów, Piazetta i morze. 
Przybysz ma przed oczyma najokazalsze zabytki 
100-letniej kultury europejskiej.

Plac św. Marka tym razem bynajmniej nas 
nie zachwycił. Tam, gdzie się dawniej podziwiało 
Campanile i Loggetę — parkan drewniany. Dzie­
siątki lat upłyną, zanim Wenecyanie zdołają od­

budować prastarą dzwonnicę, wspaniałą ozdobę 
placu św. Marka.

Od parkanu, otaczającego Campanile zwra­
camy się ku stronie przeciwnej. Przed nami 3 
olbrzymie, czerwone reje. Dawniej zawieszano Da 
nich proporce republiki, świadczące, ii  Wenecya 
była panią królestw : Krety, Cypru i Morei. Obec­
nie zawieszają na tych słupach sztandary miasta 
Wenecyi i państwa włoskiego. W  głębi wieża ze­
garowa „torre dell’ orologio", którą przed 410 
laty zbudowali Giowanni i Carlo Rinaldi. Cice­
rone wskazuje nam anioła, który prowadzi trzech 
królów przed Madonnę z Dzieciątkiem Juzus. 
Jeszcze wyżej widzi się dzwon, na którym dwaj 
murzyni wybijają codziennie młotami godziny i 
kwadranse.

Obok Prokuracye stare. Twórcami ic h : Ber- 
gamasco, Buono i Łombardo. Pałac ten oparty 
jest u dołu na 50 arkadach z kolumnami toskań- 
skiemi. Niegdyś mieszkali tam „Prokuratorzy św. 
Maika“, po dożach najwyżsi dygnitarze republiki. 
Ubierali się oni w t. zw. „Testu ducale". Czuwali 
nad pl. św. Marka, bazyliką z jaj skarbami, oni 
byli egzekutorami testamentów i opiekowali się 
funduszami sierocińskiemi i zapisami na ubogich 
Wedle wymagań ustawy z r. 1442 prokuratorów 
było zawsze dziewięciu.

(C. d. n.)

DBOBNE O 0ŁO 9ZBNU
P* 4  hi, od wyrazu,

Owoce kandyzowane
łwiiłe, jak kijowikie, — domowej roboty 
4 kor. kilo. Kazimiera tfatezyfiska, 

K ołom yja, Mniebówka 80.

Z nnuinrill lm 'any lokalu, sprzedaje 
JJU W U U U  kołdry i materace po 

uniżonych cenach Jóief 8cŁuster, Lwów, 
Kopernika 5 . Przenoszę sklep na ul. Trze­
ciego Maja L 5, pod firmą Józef Schuster 
i Kazimierz Toczyzkl, skład mebli, dywa­
nów i pościeli. 34

J l f i r n r l l i i i f  ionaty. bezdzietny, poszuU J f l  UU III ]rnje posady od marca, 
prowadzący większe ogrody i szklarnie. 
Bliższych wiadomości udzieli biuro Mar- 
guliega, ni. Wałowa 1, we Lwowie. 98

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ślubne, oraz wszelkie 

wyroby ze złota, Brebra, polecz F. KW A­
ŚNIEWSKI , Lwów, pl. Halicki 1. 3, — 
przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye.

92

Kilku uczniów, synów zamo- 
, źnych rodziców, 

przyjmie pensyonat wychowawczy Cho- 
miekiego i Szczurkiewicza we Lwo­
wie, Kadeeka 4. 861

3F r a n c i s z e k  y i e « c x y k
L w ó w , u l .  C z a i > i i e e k l e g «  1 © ,

Pierwsza krajowa fabryka instrumentów 
orkiestralnych, smyczkowych i dętych,

poleca najrozmaitsze instrumenty własnego wyrobu, oraz: gra­
mofony i płyty do tychże, samogrające pozytywki, katarynki, 

mandoliny włoskie i gitary, cytry akordowe i koncertowe. 
Instrumenty serbskie, bałałajki rosyjskie, oraz przyrządy do 
instrumentów. — Reperacye starych skrzypiąc wykonuje się po

mistrzowsku. 101
ITaJtaśize źródło zakupna w kraj a.

« J e ż e l i  k t o  kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudei’a. » 

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GEMiiDETA
N ieom ylnych  w  leczeniu  N ieżytu, Kaszlu nerw ow ego, Zapalenia

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia . Irytacyi piersiowej, A stm y, eto- 
N iezbędnych  d la o3ób które zbyteczn ie głos utrudzają.

Bardzo użyteczny dla P a lących . kr
Pudełko z a w i e r a  72 P a s t v ! e k  . jposób zażywania takowych: we 

Lwowie, w  a p t e k a c h  P i 1 .. - Wcwiórskiego,
w ICrakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, ftedylca

TawwnBrrerg.>/n*ercarvTz
Dostać można również w aptece p. Buokera we Lwowie. 846

Colosseum te? Pusa&u 
Hermanóu

1 i IG  nowy program # 
Codziennie przedstawienia o 8-mej, 
IF  niedzielą i święta dwa przedsta­
wienia9 o 4 po pot, i o 8 wieczorem•

Ruch pociągów kolejowych

Elektryczna 
palarrL

K a w y
Leonarda Soleckiego,

we Lwowie, ni. Batorego 2,
poleca wyborne mieszanki kaw codziennie ^  

świeżo palonych : 12 {<
1 kg. Melange nr. 1 sL 2-80
1 •> » nr. 2 „ 2-40
1 ■ n nr. 3 „ a—
1 • .  nr. 4 „ i-6o

Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy 11 
brane są z najszlachetniejszych gatunków i 
od :n tru ją  się n a k o m l t y i U  s w ą .

ś rapacheni, oraz wydutnością, I 
przez co zalecają się jako nallepucl 

u lt e ń s n  w ożycia.

Obowiącnjąey 1  dniem  1-ge m»Ja 1909 roku.
(C*8S środkowo - europejski),

POCIĄG
ppsp .| OBOP.
przych. o g 
L?20

231 -

5-50

Zn ona pracownia

M m  dam słicli
Anieli

S t r z e l e c k i e j ,
L w ó w , u l. S y k s t u s k a  14

poleca się Sz. PT. Publiczności- 
Wykonuje suknie od najwykwint 
niejszych do najskromniejszych. 
Zamówienia z prowincyi usku­
tecznia się jak najszybciej i naj­

staranniej

oo o — — — ooaa-i.
\LlBimat.CapielBBm-]

Pała-EnpeJleru.
Pr*T J&nprie tego wy#aucrisd-

’ tego, bóle uś»icr*aj*2ego oa- 
cie ranka, które nabyć mo­
żna w« wszystkich apte­
kach. troeba zawsze m -  
2ac na markę kotwic^*
- Apteka Dr. Riehtora, 

P r a g i .

A k c y j n y

Bank Związkowy
dla stow arzyszeń zarobkowych 1 

gospodarczych we Lwowie
przy bL T rco Ic r*  K a ja  L 7 ,

(I. piętro) 50
otworayl 1 dniem 1 stycznia 1906

d z ia ł  w M o w y
1 przyjmuj® wkładki za oprocento­

waniem
-°L 1 krótsiem wypowiedzeniem 

^Ja °Io * dloź“ eln wypowiedzeniem
Wkładki będą przyjmowane i zwro­

ty uskuteczniane codsienn e, wyjąwsay 
niedziele i  święta, w godzinach uraędo- 
wych od: 9 rano do 1 popołudniu.

4 fl

4 1

Do Lwowa z
(n» dworzec główny)

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa, 
W orochty (od 1/6 do 30/9 wł.), D elatyna (od 1/10 do 
30/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethn Czu- 
dina, Serethu, Raaowiec, Dorny W atry  i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P ragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. T ar­
nów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu, P ragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. 3ą- 
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, Iw oni­
cza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (p, Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, K ałusza. D elatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 w ł. w niedzielę 1 rz. k. św ięta), Kórozmezó 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhom ethu, Czndina, 
Borodiny, P u tny , Dom y W atry , Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Sokala 
S tanisław ow a, Żydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. L a­
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. P rzem yśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezo 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu to r 

11-50 Ławocznego, Kałusza, S try ja, B orysław ia, K ochawiny 
— Krakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, l i a g i )  

N. t-ącza, Ja sła . Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hom etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi i, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, O rłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzym ałowa

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho­
methu, Czudina, Brodiny

8’40 — Krakowa, (Berlina, W rocławia. W iednia, Karlsbadu, Pragi,
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KórÓsmezO, Nowo­
sielicy, D orny W atry , .Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iw onicza, R y ­
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, \\ied n ia , W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa, S a­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usia tyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobyoza, 
K ochaw iny

1-50

2-20  —

3-55
4-37
4-50
5-25

7-00 
11-25

2-05 —
-  525

—  10-12

POCIĄG
posp. | 0*ob.
odeh. 0 g.

I2-45

2-51

— 4-05

— 6’io

— 6*20

___ 6-55
-- 7*30
885

— 8 35

____ 8-55

— 9-20

_ 1045
___ 10-55
2-21 —

2-40 —

2-45 —

2-30
-- 3-30
-- 4-05
-- 4-15
-- 5̂-00
— 6-15
— 6-25
-- 6-35

___ 7-25
-- 9-10
-- 9-50

___ 10-05
-- 10-40

----- 10-51

— 11-00

----- 11-30

%e Lwowa do
(z dw ore t głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocm yrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan. (Jass, B ukaresztu , K onstantynopola), KOrOsmezC 
(od 1/5 do 30/9 wł.), K ałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry  

K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezC Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass. Bukaresztu, Botuszan) Żydaczow a, Potutor, 
KOrdsmezO, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
D orny W atry  (od 1/5 do 30/9), Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyczyniec, 
H usia tyna, Czortkowa 

Jaworow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, B orysław it 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezis, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcim®, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora. Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (oc. 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i  św ięta 
rz. k.). K ałusza, D ela tyna (p Kołomyję), Serethu, 
berhom ethu, Czudina, JRadowiee, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa. Zaleszczyk, H usiatyna, Skały , Iw an ia  
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, Kórósmezó, K ocm ania, Dorny 
W atry , Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, W arszawy, Berlina, P ragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia. K ałusza 
Kołomyi, Żydaczowa ,
Rzeszowa, Lubaczowa, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśli 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaw orow a
Podwołoczysk „  ,
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysław ia, K ałusza 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy­

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

R aw y ruSKiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usia tyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 

n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzym ałow a 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 80/9 00 

niedzieli i św ięta rz. kat.), W yżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, D om y 
W atry, Suczaw y . T .

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Jasła,

. Tar- 
Żako-

panego
Stryja, Drohobycza, B orysław ia

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
członków

Towarzystwa Zaliczkowego w Zakopanem,
Stowsrsyuenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, a d b ę d l l r  s ię  d a la  4  
lu te g *  19447, o  g o a i ia le  19 p ra e d  p o ł i d i l t a ,  w biurze Towarzystwa,

na które PT. Członków w myil g. 57 statutu najuprzejmiej zapraszamy.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Odczytanie protokołu z oatatniego Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1906.
3) Odczytanie sprawozdania z lustracyi związkowe-sądowej, do­

konanej dnia 10 i l i  września 1906 przez delegata Banka krajowego.
4) Sprawozdanie komisy i rewizyjnej z wnioskiem co do udziele­

nia Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1906 
§. 49 statutu.

5) Rozdział zysku za rok 1906 na podstawie wniosku Rady nad­
zorczej §. 33 statutu.

6) Wybór czterech członków Rady nadzorczej w miejsca ustępu­
jących §. 25 statutu.

7) Wybór trzech członków do komisy rewizyjnej na r. 1907, 
§. 49 statutu.

8) Wnioski, które na trzy dni przed Walnam Zgromadzaniem 
wpłynęły do rąk Dyrekeyi Towarzystwa.

B ada nadzorcza T ow arzystw a zaliczkow ego w Zakopanem ,
stowmyssenii zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 100

L a dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H u sia ty n a , P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Cikały, Iw an ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pustego, Skały, H u sia ty n a

2-36

6-35

1115

6-871
10-08

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

H usiatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, G rzym ałow a 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym a­
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk , T
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa

UWAGA: Pora  nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

T .

G, k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d e h « d u | ze Lw ow a:
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6 05 rano, Z 28, 

3*0  : 5*86 popołudniu (od 6/6 do 23/9 wł. w n ie ­
dziela i rz. k. święta); 9-00 p 'zed  połudn. i 12*40 
popołudniu (od 1|6 do 3118 wł. codziennie; 8*34 wieozór

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli),
do Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie), 9*15 przed południem, 

(od 18/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1*35 
popołudniu, (od 18/5 do 9|9 codziennie) 3*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 przadpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k. święta)

P n y e k a d i ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7*07 przedpoł., 

3*26, 5*09 popołudniu i 8*20 wieczór, (ou 6 m aja do 
23 września wł. w niedziele i rz. L święta) 10*00 
przedpołudniem, 1*46 popołudniu, (od 1 ozerwoa do 
31 sierpnia wł. oedziennie) 9*35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. oodziennie) 9*25 wieczór, (od 18/5 do 9|9 
w niedziele i rz. k. święta) IG  10 wieczór.

ze Szozerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święte o
9*40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wŁ w niedziele i rz. k. św ięta o 
o 11*50 wieczór.

Dprasaamy Szanownych czytelników, aby lamawiająo Db lupując przedmio­
ty reklamowane w Oastcit Narodowej lab wogóle kor»y»‘*Jąo 1 działa egłoszenio- 
wego, raoeyli powoływać się na Gotetf Narodową jak< a& iródło, skąd informaoyo 
■wejs zaezerpnęli. Takie powoływania się bowiem wpływa na ro zszeizonie ogło 
saei Ga*efe NarodotKf.

Wydnwca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z ftakasmi i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


